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Na sir. 2
Przemówienie min. Wyszyńskiego 

w Komisji Prawnej ONZ

Dokument siły i wielkoduszności Państwa
Sejm uchwalił Ustawą o amnestaa

Przemówienie ministra St. Radkiewicza
Na posiedzeniu w dniu 22 bm. Sejm Jednomyślną nchwałą przyjął rzą­

dowy projekt Ustawy o amnestii. Uzasadniając projekt Ustawy minister 
Bezpieczeństwa Publicznego Stanisław Radkiewicz wygłosił następujące prze­
mówienie:
Obywitele Posłowie!
Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Lu­

dowej przedkłada pod obrady Wyso­
kiej Izby projekt Ustawy o amnestii-

Pierwsze posiedzenie
Rady Ministrów

22 bm odbyło się pod przewod­
nictwem Prezesa Rady Ministrów 
Bolesława Bieruta pierwsze posiedze­
nie Rady Ministrów powołanej przez 
Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej uchwalą z 21 bm.

Rada Ministrów uchwaliła regula­
min prac Rządu.

Wizyta
Prezesa Rady Ministrów
i Przewodniczącego Rady Państwa

Prezes Rady Ministrów Polskiej 
Rjeczypospolitej Ludowej Bolesław 
Bierut złożył 22 bm wizytę Prze­
wodniczącemu Rady Państ-wa Alek­
sandrowi Zawadzkiemu.

Władza Ludowa po wyzwoleniu 
Polski otrzymała między innymi po­
nury spadek demoralizacji i depra­
wacji, a co za tym idzie wysoki sto­
pień przestępczości. Inaczej zresztą 
być nie mogło. W Polsce przed wrześ­
niowej panował ustrój kapitalistycz­
ny, którym rządziło wilcze prawo wy­
zysku szerokich mas narodu przez 
klasy posiadające, powodując rosnącą 
nędzę i pauperyzację. Masowe bezro­
bocie w mieście i na wsi było zjawi­
skiem stałym. W Polsce przedwrześ- 
niowej, terror wobec mas ludowych, 
poniżanie i poniewieranie człowie­
kiem stanowiły podstawową metodę 
rządzenia sanacyjnej, faszystowskiej 
biurokracji. Szczególnie brutalny był 
ucisk mniejszości narodowych, stano­
wiących ponad '/a ogółu ludności pań­
stwa. Warunki przedwrzęśniowe sta­
wiały ogromne masy ludu szczególnie 
zaś młode pokolenie w sytuacji bez 
wyjścia, pozbawiały je jakiejkolwiek 
ludzkiej perspektywy życiowej. Abjt 
zagłuszyć rosnącą świadomość klaso­
wą w masach zatruwano dusze ludz­
kie deprawującą propagandą szerzoną 
przez film i prasę burżuazyjną. pod­
sycano najniższe instynkty. Pornogra­
fię, kastet i pistolet, bandytyzm i 
mord podniesiono do godności instru-

mentu wychowania I Ich „kultury". 
Szczyt tej „kultury" w owym czasie 
jak wiadomo osiągnęły Niemcy hitle­
rowskie, dziś zaś »,promieniuje" ona 
w szczególnie skoncentrowanej formie 
na cały świat kapitalistyczny z Ame­
ryki.

Wszystko to nie mogło nlę powodo­
wać stałego postępu demoralizacji 1 
deprawacji, stałego wzrostu przestęp­
czości jako zjawiska społecznego, 
właściwego ustrojowi Polrki przed- 
wrześniowej.

Deprawację tę pogłębiła I spotęgo­
wała 6-letnia okrutna zbójecka poli­
tyka hitlerowskiego okupanta wobec 
narodu polskiego.

Nowoczesna kopalnia «Ziemowit»
wkrótce rozpocznie wydobycie ujęgla

Załoga kopalni „Ziemovdt" stosuje | Do miejsc pracy górnicy będą pod­
wożeni specjalnymi pociągami z wy­
budowanego już dworca podziemne­
go, parzy
ce.

Wiele 
starczył 
mowit"

Spadek ilości 
przestępstw

Dziś to wszystko stało się Już u nas 
tylko ponurym wspomnieniem prze­
szłości. Ustrój demokracji ludowej 
zmienił zasadnicze warunki bytu i 
pracy obywateli kraju; umożliwił im 
korzystanie w pełni z praw obywa­
telskich.

Władza Ludowa zlikwidowała raz 
na zawsze bezrobocie w naszym kra­
ju, zapewniła warunki pracy i możli­
wości łódzkiego bytu wszystkim mie­
szkańcom wsi i miast. Konstytucja 
nasza gwarantuje wszystkim obywa­
telom prawo do pracy, prawo do 
nauki, prawo do wypoczynku.

Władza Ludowa nte szczędzi środ­
ków na rozbudowę oświaty szkolnej 
i pozaszkolnej, na rozbudowę klubów, 
kin, świetlic, na rozwój sportu, go­
dziwych rozrywek I wycieczek, na ta- 

książ-

tę zbrodnię — 258 osób, czyli mniej 
niż 1/5 liczby z 1937 roku.

Ilość skazanych za rozbój wymu­
szenie z bronią w ręku w roku 1951 
wynosi tylko H skazanych za te prze­
stępstwa w roku 1937.

Za kradzieże ilość skazanych w ro­
ku 1951 wynosi 1/5 ilości skazanych 
za te przestępstwa w roku 1937.

Zasadniczej zmianie uległo u nas 
położenie kobiety. I oto liczba skazań 
za dzieciobójstwo spadla do 1/10 w 
stosunku do roku 1937.

Zmieniają się u nas warunki życia 
młodzieży. 1 oto mimo spotykanych 
jeszcze u nas, zwalczanych całą mo­
cą wypadków chuligaństwa — ogólna 
liczba skazanych za udział w hóiknrh 
i używanie niebezpiecznych narzędzi 
spadla w roku 1951 do mniej niż L5 
w stosunku do ilości skazanych za 
przestępstwa w roku 1937.

Ilość przestępstw ciężkich spada 
roku na rok.

Oto na przykład za zabójstwa 
roku 1951 skazanych jest o przeszło 
połowę 
rozbój 
dzież o 
1947.

Jakże 
dobitnie 
nym wpływie Władzy Ludowej, wa­
runków stworzonych przez tę władzę, 
na poziom moralny najszerszych mas 
ludności.

Jakże dobitnie wykazują one, że 
większość przestępstw popełnianych 
w okresie panowania kapitalizmu, by-
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mniej niż w roku 1947, za 
pięciokrotnie mniej, za kra- 
połowę mniej niż w roku

wymowne są te liczby, jak 
świadczą one o dobroczyn-

W kuluarach sejmowych

W kuluarach sejmowych. Od lewej posłowie: Franciszek Banasik, kowal, 
brygadzista zakładów im. M. Nowotki w Zielonej Górze, Franciszek Apryaz, 
wybitny przodownik pracy, górnik, nadsztygar kopalni „Wesoła 11“, Stani­
sław Mozol, ślusarz, główny majster, przodownik pracy i racjonalizator 
w Zakładach Włókien Sztucznych w Gorzowie i Franciszek Dębowski, rol­
nik, członek spółdzielni produkcyjnej Marcinowice, pow. Ktosno Odrzańskie,

najnowocześniejsze metody pracy, z 
dnia na dzień wzmagając tempo bu­
dowy i rozbudowy swego wielkiego w 
przyszłości zakładu. Wysokie osią­
gnięcia a okresu realizacji zobowią­
zań przedwyborczych załoga „Ziemo­
wita1' utrzymuje lub poprawia w li­
stopadzie, dążąc do jak najwcześniej- 
izego uruchomienia kopalni.

Kopalnia „Ziemowit" będzie wiel­
kim zmechanizowanym, zautomaty­
zowanym i zelektryfikowanym z. kła­
dem przemysłu węglowego. Otrzyma 
ona bogate wyposażenie techniczne. 
Już na pierwszej ścianie wydobyw­
czej urabiać węgiel będzie się wy­
łącznie automatycznymi wrębiarka­
mi zaś odstawa urobku odbywać się 
będzie przenośnikami zgrzebłowymi. 
W przodkach staną kombajny i prze­
nośniki pancerne samoczynnie odbie­
rające większość urobku bezątośred- 
nio ze ściany. Uzupełniając pracę 
przenośników pancernych, będą cho­
dzić wzdłuż przodka, w obydwu kie­
runkach wręboładowarki nasuwające 
na przenośniki pozostały węgiel i 
zwiększające sUpień mechanicznego 
ładowania co najmniej do 80 proc. 
Całkowity przewóz urobku będzie 
aelektryfikowany.

Obok 
wszelki 
szeroko 
kopalni 
ków zdrowej, wygodnej i bezpiecznej 
pracy. Kopalnia otrzyma możliwie 
najpełniejsze oświetlenie przodków 
górniczych.

którym trwają ostatnie pra-

nowoczes-nych urządzeń do- 
budowniczym kopalni „Zie- 
Związek Radziecki. M. in.

zmontowana już i wypróbowano pa 
kopalni rad&ećkie urządzenia wćn- 
-.-i-cyjne do przewietrzania podziemi. 
Z dostaw radzieckich pochodzą też 
zespoły kompresorów do wytwarzania 
sprężonego powietrza.

dziwych rozrywek i wycieczek, 
nią, dostępną dla mas prasę i 
kę-

Wszystko to sprawiło, że w 
domośęi ludzkiej dokonały się 
kie przeobrażenia. Wyrazem tych 
przeobrażeń i normalizacji stosunków 
jest między innymi postępujący spa­
dek przestępcz ści w kraju.

W roku 1951, w siódmym roku Wła­
dzy Ludowej, ilość skazanych spadła 
dokładnie do 1/3 ilości skazanych w 
r. 1937.

świa- 
głębo-

Jeżeli w roku 1937 za zabójstwo 
skazano 1330 osób, to w roku 1951 za

I

tych urządzeń eliminujących 
cięższy wysiłek górnika, 
uwzględniono przy budowie 
potrzebę stworzenia warun-

Zamknięcie pierwszej sesji
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludomej

Trzecie posiedzenie Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w dniu 
22 bm. otworzył Marszalek Dembowski. Nj posiedzeniu obecni byli człon­
kowie Rady Państwa z Przewodniczą cym Al. Zawadzkim na czele. Prąs- 
byii członkowie Rządu z Prezesem Rady Ministrów Bolesławem -Bierutem 
na czele. ■ '.~v .?,-/•
Przystępując do pierwszego punktu 

porządku dziennego Marszałek Dem­
bowski zakomunikował Izbie, że

Społeczeństwo wybiera delegatów 

na II Ogólnopolski Kongres Obrońców Pokoju 
Wiece i zebrania w całym kraju

Społeczeństwo całego kraju dokonuje na zjazdach bojowników o po­
kój wyboru delegatów na II Ogólnopolski Kongres Obrońców Pokoju. 
Uczestnicy zjazdów, wyrażając pełną solidarność z ideami światowego 
ruchu w obronie pokoju, zobowiązują się jeszcze wydajniej pracować 
zawodowo, wzmóc swą działalność społeczną i stale podnosić poziom 
uświadomienia najszerszych mas.

Gorąco oklaskiwali uczestnicy miej "dla dobra 
skiego zjazdu ~ „al-as i nnirnin i

________  ___ _ i Ludowej Ojczyzny, dla 
___ o_ __ j bojowników o pokój I pokoju i wychowywać i 
w Krakowie wystąpienie przodującej I na przodujących budowniczych so- 
agitatorki Frontu Narodowego Marii i cjalizmu. Nie ulękniemy się imperia- 
Jansen, aktywistki ruchu obrońców ■ listycznych podżegaczy wojennych, 
pokoju, która oświadczyła: „Prze- | którzy grożą nam bombą atomową, 
ciwstawimy się wszelkim próbom -Te«tpśmv silni. crdvż z nami iest no- 
rozpętania przez imperialistów nowej 
pożogi wojennej. Chcemy pracować

Wielka sztafeta pokoju
niesie meldunki na Kongres Narodów

Ze wszystkich prawie województw, 
t zakładów pracy, z gmin i szkół 
Wyruszyła już wielka sztafeta poko­
ju młodzieży polskiej z meldunkami 
o jej pracy dla dobra Ojczyzny i po- 
tórowieniami dla Kongresu Naro­
dów w Obronie Pokoju. Poprzez mia­
sta powiatowe i wojewódzkie grupy 
młodzieży zdążają z meldunkami do 
trasy głównej, gdzie przekażą je 
sztafecie centralnej. Na wiecach zwo­
ływanych przed wyruszeniem sztafet 
w miastach powiatowych i woje­
wódzkich młodzież i starsze społe­
czeństwo daje wyraz swego głębokie 
go umiłowania pokoju 
jego utrwalenie.

W Hali Sportowej 
Bdbył się 23 bm. wiec 
licy, poprzedzający wyruszenie cen­
tralnej sztafety pokoju.

Wielka hala, wypełniona do ostat­
niego miejsca, rozbrzmiewała gwa- 

. rem młodych głosów, śpiewem i mu­
zyką.

Serdecznie witają zgromadzeni 
przybyłych na wiec, zastępcę członka 
Biura Politycznego KC PZPR Matu­
szewskiego, sekretarza SFMD Kot- 
seva, sekretarza ZG ZMP Janczaka, 
przedstawicieli KW PZPR, St. RN, 
Stołecznego Komitetu Frontu Naro­
dowego i Stołecznego Komitetu O 
brońców Pokoju. Przybył także ser­
deczni? witany znakomity postępowy 
Pisarz francuski — Roger Yailland. _ Kongres Narodów w Wiedniu,

Wśród oklasków pierwsza przyby­
wa sztafeta młodzieży Starówki na 
czele z młodymi budowniczymi osie­
dla mieszkaniowego na Muranowie 
i Starym Mieście. Następnie meldun­
ki składają sztafety robotniczego 
Grochowa i studentów Politechniki 
Warszawskiej oraz innych dzielnic 
Warszawy. Wśród członków delega­
cji Śródmieścia stolicy, znajdują się 
młodzi budowniczowie warszawskie­
go Metro.

i woli walki o

w Warszawie 
młodzieży sto-

Meldunki z pozdrowieniami dla 
Kongresu Narodów i II Ogólnopol­
skiego Kongres^ Obrońców Pokoju 
przynoszą motorowe satafety z wo­
jewództw: białostockiego, lubelskiego 
i olsztyńskiego, które w tym dniu 
dotarły do Warszawy aby przekazać 
je sztafecie centralnej.

, i “
Do uczestników sztafet i zgroma­

dzonej młodzieży przemawia Roger 
Vailland- Wzniesione 
okrzyki na cześć 
cześć Bolesława 
Maurice Thoreza 
ją zgromadzeni.

przez mówcę 
Józefa Stalina, na 
Bieruta i na cześć 
gorąco podchwytu-

Po przemówieniu przedstawiciela 
St. KOP prof. dr Sylwancwicza. wi­
ceprzewodniczący Zarządu Sto­
łecznego ZMP — Dębski odczytał 
tek6t meldunku młodzieży stolicy, 
jaki zawiezie sztafeta pokoju na

Jesteśmy silni, gdyż z nami jest po­
tężny Związek Radziecki, kraje de­
mokracji ludowej i miliony uczci­
wych ludzi ńa całym świecie".

Zebrani dokonali wyboru delega­
tów, którzy reprezentować będą 
mieszkańców Krakowa na II Ogól­
nopolskim Kongresie Obrońców Po­
koju. Wśród nich znajdują się m. in. 
Tadeusz Dobrowolski — profesor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego i dy­
rektor Muzeum Narodowego w Kra­
kowie, Mikołaj Czyżewski — profe­
sor Akademii Górniczo-Hutniczej 
oraz Józef Raźny — zastępca posła, 
przewodniczący Okręgowego Związ­
ku Cechów.

Licznie zgromadzeni przedstawicie­
le ruchu obrońców pokoju i aktywi­
ści Frontu Narodowego z Garwolina 
w woj. warszawskim, obradowali 
nad sposobami włączenia jak naj­
szerszych rzesz społeczeństwa do 
wzmożonej walki o pokój i realiza­
cję Programu Frontu Narodowego.

Delegatem na II Ogólnopolski Kon­
gres Obrońców Pokoju została mało­
rolna chłopka z gromady Budel, gm. 
Łaskarzew — Franciszka Kisiel, ak- 
tywistka Frontu Narodowego, która 
swym przykładem mobilizuje chło­
pów gromady do 
realizacji obowiązków 
stwa.

W Łodzi na jednej 
bojowników o pokój, 
się w dzielnicy Górna-Prawa, zabrał 
m. in. głos słuchacz Technikum Włó­
kienniczego dla wysuniętych robot­
ników — Topolski. „Walka o pokój 
— mówił on — oznacza dla nas 
przede wszystkim wzorowe wypeł­
nianie codziennych bbowiązków w 
życiu zawodowym i społecznym. My, 
słuchacze naszego Technikum, któ­
rym władza ludowa umożliwiła nau­
kę i awans, wolne od nauki chwile 
poświęcamy na wyjazdy do gromad 
wiejskich i spółdzielni produkcyj-

nych, aby pomagać pracującym chło­
pom. Na wsi upowszechniamy hasła 
Frontu Narodowego, a 
mobilizujemy chłopów 
pokój i plan 6-letni“.

Delegatami na II _
„_ __ _____ Kongres Obrońców Pokoju z dzielni-
nasze dzieci ' cy Górna-Prawa zostali wybrani: Ser 

giusz Skórko^ aktywista Frontu Na­
rodowego i ruchu obrońców pokoju, 
Seweryna Szmaglewska, znane lite­
ratka i Alicja Borczyk, gospodyni 
domowa, odznaczona Brązowym
Krzyżem Zasługi za aktywność w
ruchu obrońców pokoju.

tym samym 
do walki o

Ogólnopolski

wpłynął rządowy projekt Ustawy o 
amnestii — po czym udzielił głosu ,mi­
nistrowi Bezpieczeństwa Publicznego 
— Stanisławowi Radkiewiczowi. 
(Przemówienie min. Radkiewicza po- 
dajemy oddzielnie).

Po przemówieniu mjn. Radkiewicza 
projekt Ustawy został odesłany do 
Komisji Spraw Ustawodawczych, któ­
ra zebrała się w czasie zarządzonej 
przez Marszałka przerwy w obradach.

Po przerwie w drugim punkcie po­
rządku dziennego pos. Jodłowski zre­
ferował sprawozdanie Komisji Spraw 
Ustawodawczych o złożonym ze wspól­
nej inicjatywy Rady Państwa i Rządu 
projekcie ustawy o kontroli państwo­
wej.

W dyskusji nad sprawozdaniem za­
bierali głos pos. pos.: Albrecht, Cieślak 
i Frankowski.

Sejm ustawę o kontroli państwowej 
jednomyślnie uchwalił.

W imieniu Komisji Spraw Ustawo­
dawczych pos. Wągrowski złożył sprar 
wozdanie o projekcie ustawy o przy­
siędze wojskowej.

Spotkanie młodzieży Warszawy 
z radzieckimi budowniczymi Pałacu Kultury i Nauki

przedterminowej 
wobec Pań-

z konferencji 
odbywającej

W dniu 23 bm. w sali Teatru Pol­
skiego w Warszawie z inicjatywy od­
działy TPPR Warszawa-Śródmieście i 
Polskiego Radia odbyło się spotkanie 
robotników budowlanych i»<nłodzieży 
stolicy z budowniczymi Pałacu Kul­
tury i Nauki.

W czasie spotkania do zebranych 
przemówił przedstawiciel załogi 
MDM-u przodownik ' pracy Stanisław 
Malinowski, który opowiedział o hi­
storii budowy pierwszej części socja­
listycznego śródmieścia stolicy — 
Marszałkowskiej Dzielnicy Mieszka­
niowej. ,

„Wszyscy czekamy na tę radosną 
chwilę — powiedział m. in. St. Ma­
linowski — gdy my budowniczowie 
MDM-u i nasi towarzysze radziec­
cy, wznoszący wspaniały Pałac Kul­
tury i Nauki, spotkamy się razem 
i powiemy sobie, że oba nasze dzie­
ła są całkowicie ukończone".
W imieniu radzieckiej załogi prze­

kazała młodzieży warszawskiej ser­
deczne pozdrowienia A. Zaikina.

„Nas, młodzież radziecką — mówi­
ła wśród gorących oklasków A. Zai­
kina — cieszą sukcesy jakie odnosicie 
w nauce i w pracy, cieszy zapał z ja­
kim budujecie siłę 1 potęgę Waszej 
Ojczyzny. Życzymy Wam z całego 
serca dalszych sukcesów w tym wiel­
kim dziele".

Wzniesiony przez Zaikinę okrzyk 
na cześć wielkiego przyjaciela mło­
dzieży polskiej — Bolesława Bieruta 
i na cześć Wodza mai pracującychI

całego świata — Józefa Stalina pod­
chwytują zebrani. Zrywa się huragan 
oklasków. Padają okrzyki w polskim 
i rosyjskim języku: „Niech żyją".

Serdeczne spotkanie zakończyła bo­
gata część artystyczna, na którą zło­
żyły się muzyka, pieśni i recytacje w 
wykonaniu artystów Opery Warszaw­
skiej i Polskiego Radia.

Sejm przyjął "ustawę według przed* 
łożenia rządowego. ...... .

■ ■, ' W' ■ -ŻW"NSśt^pnte Sejm zatwierdź#, przesła­
ne, na-poprzednim posiedzeniu do Ko­
misji Spraw Ustawodawczych, nasti* 
pujące dekrety:

dekret z dnia 26 sierpnia 1952 r. o 
obowiązkowych dostawach ziemni** 
ków — referował pos. Szkop; » 

dekret z dnia 29 października |952 
r. o prawie łowieckim — referował 
pos. Bieniek;

dekret z dnia 29 października 1951 
r. o gospodarowaniu artykułami obro­
tu towarowego i zaopatrzenia — refe­
rował pos. Janczyk;

dekret z dnia 29 października 1951 
r. o zmianie niektórych przepisów po­
stępowania karnego — referował pos- 
Kita; i

dekret z dnia 29 października 1951 
r. o stosunkach służbowych nauczy* 
cieli szkół podstawowych t wychowaw­
ców w zakładach poprawczych orał 
schroniskach dla nieletnich — refero­
wał pos. Chlebda oraz •

dekret z dnia 17 listopada 1952 r.. * 
utworzeniu urzędu Ministra Przemy* 
słu Materiałów Budowlanych oraz u* 
rzędu Ministra Przemysłu Drzewnego 
I Papierniczego — referował pos. Ka­
liszewski. , j'

W ostatnim punkcie ■ porządku 
dziennego Marszalek Dembowski 
dzielił głosu pos. Morawskiemu, kt«* 
ry w imieniu Komisji Spraw UstO* 
wodawczych złożył sprawozdanie o 

• przesianym do tej komisji projekcie 
Ustawy o amnestii.

SEJM USTAWĘ O AMNESTII 
JEDNOMYŚLNIE UCHWALIŁ. \
Na t.vn, porządek obrad został wy* 

czerpany. t
Mar--'•■■tek ^"imu ogłosił zamknięci}* 

pierwszej 6esjl Sejmu Polskiej Rze*. 
czy pospolitej Ludowej.

Dzień Artylerii w ZSRR
uroczyście obchodzono w niedzielę

MOSKWA (PAP.). Dnia 23 bm. ob­
chodzono uroczyście w Związku Ra 
dzieckim Dzień Artylerii. Czołowe 
dzienniki radzieckie poświęciły w 
związku z tym szereg artykułów ar­
tylerii radzieckiej, zapisanej złotymi 
głoskami w dziejach obrony kraju 
socjalizmu.

Artykuł wstępny „Prawdy" pod­
kreśla, że po pierwszej wojnife świa­
towej nauka wojenna w krajach ka 
pitalistycznych lansowała różnego 
rodzaju „teorie' o wyższości tego lub 
innego rodzaju broni. Druga wojna 
światowa wykazała całkowitą bez­
podstawność tych ..teorii". Jedynie w 
Związku Radzieckim, w oparciu o 
stalinowską naukę wojenną, siły 
zbrojne doznały harmonijnego i 
wszechstronnego rozwoju. Tworząc 

I i wzmacniając armię, opracowując

zagadnienia radzieckiej nauki wo­
jennej J Stalin zawsze ż4dał harndo- 
nijnego rozwoju wszystkich rodza­
jów broni. W zespole radzieckich sił 
zbrojnych artyleria zajmuje jedno, * 
czołowych miejsc jako główna sił* 
uderzeniowa Armii Radzieckiej.

ROZKAZ
MARSZAŁKA WASILEWSKIEGO
MOSKWA (PAP). W związku Z 

dniem Artylerii minister spraw woj­
skowych ZSRR marszałek Wasilewski 
wdał rozkaz do artylerzystów ra­
dzieckich i pracowników przemysłu 
artyleryjskiego pozdrawiając Ich z 
okazji święta Dla uczcaer.ia Dnia Ar­
tylerii marszałek Wasilewski rozka­
zał oddać w Moskwie i we wszyst­
kich stolicach republik po 20 salw 
honorowych.



Radziecka definicja agresji ważnjjin czynnikiem

w walce o pokój, przeciwko groźbie nowej wojny
Przemówienie min. Wyszyńskiego w Komisji Prawnej Zgromadzenia

Społeczeństwo całego kraju 
bierze żywy udział 
w Mieś ącu pogłębień a przyjaźń, polsko-radzieckiej

NOWY JORK (PAP))- VV dnia 21 listopada przewodniczący delegacji 
radzieckiej minister Andrzej Wyszyński wygłosił w Komisji Prawnej Zgro­
madzenia Narodów Zjednoczonych przemówienie w sprawie definicji agresji.
Omawiając historię sprawy defini­

cji agresji min. Wyszyński Wskazał, 
iż w ciągu prawie 20 lat mocńtstwa 
Zachodnie wysuwają te same obiek­
cje przeciw definicji radzieckiej. 
Również na VII Sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ przeciwnicy zdefinio­
wania pójęćia agrćsji wystąpili prze­
ciw projektowi radzieckiemu. Min. 
Wyszyński mówił dalej:

Oficjalni przedstawiciele Stanów 
Zjednoczonych udają, że są gotowi 
prowadzić nadal prt-.ce przygotowaw­
cze W celu zdefiniowania pojęcia 
agresji, chociaż, jak twierdzą, wąt­
pią o powodzeniu tych prac, Usiłują 
oni jednocześnie zamtekować swój 
negatywny stosunek do łych prać w 
sposób sżtuozny i naciągnięty, który 
file może niŚTzucać się w oczy, Twier­
dzą np., że pojęcia agresji niesposób 
z -samej natury rzeczy ściśle zdefinio­
wać, że przy próbach takiego zdefi­
niowania trzeba uciekać się do ter­
minów, które same wymagają zdefi­
niowania, co stwarza rzekomo jakieś 
trudności nie do pokonania,

Ażeby dowieść, że argumentacja 
przedstawicieli stanów Zjednoczo­
nych, Anglii i innych krajów w tej 
Sprawie jest pozbawiona Wszelkich 
podstaw, można przypomnieć defihl- 
ćją agresji podaną przez delegację 
radziecką 6 lutego 1933 roku Oraz 
cały szereg określających agresję 
konwencji, zawartych przez Związek 
Radziecki z Włochami. Polską, Ru­
munią, Turcją, Iranem^ Afganistanem 
i Czechosłowacją, jak również takie 
konwencje jak panamerykański układ 
o wzajemnej pomocy zawarty w Rio 
de Janeiro 2 września 1947 roku.

Brutalne wypaczanie faktów
Szukając defektów definicji ra- 

dzieckiej, krytycy tej definicji pod­
kreślają, że powinna ona zawierać 
przynajmniej dwa czynniki —- obiek­
tywny i subiektywny. Przyznają oni, 
że czynnikiem Obiektywnym, czyli 
kryterium dla określenia agresji, jest 
bezpośrednia, pośrednia lub jawna 
przemoc, dokonana i przez państwo, 
8arii.m jakiekolwiek podobnego ro­
dzaju działanie zostanie przedsię­
wzięte przez drugą stronę. „Zanim"— 
wyraz teh oznacza, że jakiś Czyn ao- 
istał dokonany jakó pierwszy. Jest to 
plaśnie to, o czym mówi radziecki 
projekt definicji agresji.

Jeśli chodzi o subiektywne kryte- 
łlum agresji, o tzw. subiektywny za­
miar napaści — o „animus agresslo- 
nis" —> to istnienie tego 'zamiaru 
jest uwarunkowane szeregiem fak­
tów, charakterem całej działalności 
•trony napastniczej przed dokona­
niem napaści.

W związku z tym należy przypo­
mnieć prawo obrony koniecznej, bę­
dące ząsadą przeciwstawiającą się 
agresji. Wszystkie kodeksy karne 
uznają zasadę, że w wypadku obro­
ny koniecznej napadnięty ma prawo 
strzelać pierwszy.

Mówi się takję, źe gdy jakiemuś 
państwu grozi agresja, państwo to 
ma prawo pierwsze dokonać napaś­
ci, żeby się bronić, żeby przeciwdzia­
łać agresywnym zamiarem innego 
państwa, mimo, że rzeczywisty akt 
agresji nie miał miejsca.

Mówi się, że możliwe są konflikty, 
w których nie ma agresora, w wy­
padku kiedy jedno z państw nie ma 
agresywnych zamiarów, a drugie nie 
działa w stanie obrony koniecznej.

Mówi się, że, jeśli oba państwa 
chcą uregulować swe różnice zdań 
przy pomocy wojny, to żadne z nich 
nie będzie ofiarą działającą w stanie 
obrony koniecznej 1 
ma agresora.

Oto trzy wypadki, 
leży się zatrzymać, 
pierwszym wypadku 
do obrony koniecznej jest bezsporne; 
bezsporny jest również drugi wypa­
dek, kiedy możliwe są takie konflik­
ty, w których żadna ze stron nie ma 
agresywnych zamiarów. W tym wy­
padku nie ma także wyraźnych cech . ____ ______  ____ _ ___
agresji. Nie ma ani wypowiedzenia_ Ce burżuazyjnej prawników jak Pel-

że wówczas nie

na- 
w

na których 
Oczywiście 

prawo państwa

KRÓTKIE SPIĘCIA

Zamordują jeszcze 300.030 osób...
W dzienniku „New York Herald 

Tribune" ukazała się niedawno na 
czołowym miejscu wiadomość pt. 
„Wzrcst o 250 procent poważniejszych 
przestępstw w mieście (Nowym Jor- *_ ____ ___=_____ v __ __
ku) w 1951 roku". Tytuł ten poniżej 1 cytująca wypowiedzi “szefa polL 
peprodułtujemy. 1 cjj w Los Angeles, Williama Parkę-

„Zwykłych" kradzieży — z 7.626 do 
22.443.

interesującym rozszerzeniem tych 
informacji na Stany Zjednoczone 

1 jeśt depesza angielskiej agencji Reu-
I -- - ----------- ---------- -- ------>-------------

cjl W Los Angeles, Williama Parke- 
ra, na temat wzrostu przestępczości 

| w Stanach Zjednoczonych. Zdaniem 
Parkera w Stanach Zjednoczonych 
istnieje rozgałęziona organizacja Sku- 

; piająca w swych szeregach 3.5 milio- 
| na kryminalistów j wszelkiego ro­
dzaju przestępców. Parker podkre 

! ślił. że „ilość znanych policji i zor- 
i ganizowanych przestępców odpowia- 
! da liczebności amerykańskich sił 
I zbrojnych"...

Z artykułu dowiadujemy się, że w! „« s'ku"^" dn*±’ 
1951 raku w Nowym Jorku popeł- .nhno 85.779^..^ważniejszych^pr  ̂| "fi^nillstycżnejI organ!
roku8^-’ Sko" 33 709. Jeśli Chodzi tac” “or^wać będą w dotychczaso- 
r ,i.r wym tempie, zamordują oni

---i - >-
Śiyh się t 7.082 do 32.623, & liczba I

Major Crimes 
In City Rosę 
250% in 1951 

wojny przez jedno państwo drugie­
mu państwu, ani inwazji sił zbrojnych 
jednego państwa na terytorium dru­
giego państwa itd. Wówczas nie ma 
również zagadnienie agresji. Wszyst­
ko to oczywiście powinno być usta­
lone przez organ międzynarodowy 
upoważniony do powzięcia decyzji w 
tego rodzaju sprawie.

Jeśli chodzi o trzeci wypadek, kie­
dy oba państwa dążą do uregulowa­
nia istniejących między nimi rozbież­
ności przy pomocy wojny, to nie 
można się zgodzić z wnioskami pew­
nych osób, że w tym -wypadku nie 
ma agresora.

Prokurator generalny Stanów Zje­
dnoczonych w przemówieniu wygło­
szonym 27 marca 1941 roku podkre­
ślił, że pakt Brianda - Kelloga po­
zbawił państwa, które pakt ten pod­
pisały, prawa prowadzenia wojny 
jako narzędzia polityki narodowej. 
Stwierdził on, że pakt Brianda-Kel- 
loga zlikwidował historyczne i praw­
ne podstawy doktryny neutralności, 
której Zasadą była bezstronność Wo­
bec agresywnych wojen.

Wynika z tego, że państwo, które 
rozpoczęło'wojnę, naruszając swe zo­
bowiązania, nie otrzymuje żadnych 
-praw w wyniiku swego bezprawnego 
działania.

Oto jak przedstawia się tzw. kry­
tyka projektu Związku Radzieckiego 
w sprawie definicji pojęcia agresji.- 
Nie jest to krytyka, lecz brutalne wy­
paczanie faktów pod pretekstem kry­
tyki.
Podżegacze wojenni przeciwni 

Zdefiniowaniu agresji
Krytycy ścisły.ch i wyraźnych sfor­

mułowań radzieckiego projektu de­
finicji agresji dochodzą do tego, że 
głoszą dziwaczną teorię, w myśl któ­
rej, wskutek rzekomego braku bez-1 
spornego kryterium dla Określenia 
agresora, należy uznać, że opinie 
rządu na ten temat powinny opierać 
się wyłącznie na wrażeniu wynikają­
cym z najrozmaitszych faktów.

Taka teoria jest bardzo dogodna 
dla rządów uprawiających politykę 
agresywną. W tej dziedzinie ton na­
dają amerykańskie koła rządzące. 
Po przejściu amerykańskiej polityki 
zagranicznej od Współpracy do zim­
nej wojny — będącej zapowiedzią no­
wej wojny światowej

— Stany Zjednoczone zaintereso­
wane są nie w tym, żeby okiełznać 
agresora i udaremnić agresywne 
plany podżegaczy wojennych, lecz 
w tym, ażeby usunąć ze swojej 
drogi przeszkody do rozpętania no­
wej Wojny organizowanej przez re­
akcyjne koła USA i niektórych in­
nych krajów w celu zrealizowania 
szaleńczych planów miliarderów 
amerykańskich i ich wspólników z 
innych krajów.
Trwająca już przeszło dwa i pól 

roku wojna imperialistów amerykań­
skich przeciwko narodowi koreań - 
skiemu, wzmagająca militaryzację 
gospodarki narodowej krajów kapita­
listycznych, jak również dające się 
zauważyć w krajach kolonialnych i 
zależnych spotęgowanie Walki naro­
dowo - wyzwoleńczej, obnażają jesz­
cze bardziej rozpad kolonialnego sy­
stemu imperializmu, a równocześnie 
pogłębianie się nowych sprzeczności.

W obronie bezpieczeństwa 
międzynarodowego

Na swej VI sesji Zgromadzenie 
Ogólne postanowiło włączyć sprawę 
określenia pojęcia agresji do porząd­
ku dziennego VII sesji.

Definicja agresji — kontynuował 
min. Wyszyński — ■ zaproponowana 
przez Związek Radziecki odtwarza 
w zasadzie definicję przygotowaną 
przez 'komitet do Spraw bezpieczeń­
stwa w roku 1933 na podstawie pro­
pozycji radzieckiej z dnia 6 lutego 
1933 r.

Radziecka definicja agresji znalaz­
ła też pełne uznarjie w teorii prawa 
międzynarodowego. Świadczą o tym 
prace takich szeroko znanych w nau-

wym tempie, zamordują oni — za-

(G.)

la, Caloyani, Cosentini i inni, którzy" 
w swych dziełach poświęconych spra- ' 
wie odpowiedzialności państw za i 
zbrodnie międzynarodowe, blorą za 
punkt wyjścia radziecką definicję 
agresji z 1933 roku.

Definicja agresji, jak to wynika ze 
wstępu do projektu rezolucji przed­
stawionego przez delegację ZSRR, 
powinna stać się wytyczną dla 
nów międzynarodowych, które 
być powołane do określenia, 
strona winna jest napaści.

Bardzo ważnym elementem 
ślenia agresji jest uznanie zasady, że 
każde państwa, które pierwsze, pod 
jakimkolwiek pretekstem i z jakich­
kolwiek pobudek, pódejmie Inicjaty­
wę rozpętania Wójny, to jest pierw­
sze dokona działań wyliczonych w 
definicji, powinno być uznane za 
agresora ze wszystkimi wypływają­
cymi stąd następstwz-.ni.

W ten sposób u podstaw definicji 
leży maksymalnie jasne i jedynie 
możliwe kryterium określenia agre­
sora, kryterium, które od dawno już 
Zostało uznane w prawie międzyna­
rodowym.

Kto jest agresorem
Fakt, że dane państwo dokonuje 

pierwsze działań Wyliczonych w pa­
ragrafie pierwszym definicji, jest 
najważniejszym warunkiem zakwali­
fikowania tych działań jako aktów- 
agresji. Takie rozwiązanie kwestii 
odpowiada w pełni celom i zadaniom 
Organizacji Narodów Zjednoczonych 
sformułowanym w Karcie. Jakież 
działania proponuje się kwalifikować 
jako akty agresji w wypadku, gdy 
którekolwiek państwo dokona ich 
pierwsze w stosunku do innego pań­
stwa lub grupy państw?

Oto takie działania: wypowiedze­
nie Wojny innemu państwu; wtarg­
nięcie Sił zbrojnych na terytorium 
innego państwa, choćby nawet bez 
wypowiedzenia wojtiy; bombardo­
wanie terytorium innego państwa 
przez lądowe, morskie lub lotnicze 
siły zbrojne albo świadomy atak 
okrętów lub statków powietrznych 
innego państwa; desant lub wtargnię­
cie lądowych, morskich i lotniczych 
sił zbrojnych na terytorium innego 
państwa bez zezwolenia rządu tego 
państwa Itib pogwałcenie warunków 
na jakich zezwolenie takie 2ostało 
wydane, w szczególności co się tyczy 
czasu lub rozszerzenia strefy Ich po­
bytu; ustanowienie blokady morskiej 
wybrzeży lub portów, innego państwa 
i wreszcie — udzielanie poparcia ban­
dom zbrojnym, które, po zorganizo­
waniu na terytorium jednego pań­
stwa, wtargną na terytorium drugie­
go państwa, lub też odmowa państwa, 
na którego terytorium bandy zostały 
zorganizowane, pomimo żądania pań­
stwa, które doznało inwazji, podjęcia 
na swym własnym terytorium wszy­
stkich będących w jego mocy kro­
ków dla pozbawienia wspomnianych 
band wszelkiej pomocy lub opieki.

Reasumując, delegacja Związku 
Radzieckiego dochodzi do następują­
cych wniosków:

1 Określenie pojęcia agresji jest 
zupełnie możliwe. Dowodzi tego 

doświadczenie historyczne, kiedy 
Związek Radziecki zdefiniował poję­
cie agresji, co znalazło Wyraz w je­
denastu układach międzynarodowych 
zawartych przez Związek Radziecki 
z szeregiem krajów w dniach 3 — 5 
lipca 1938 r. jak również w szeregu 
innych układów międzynarodowych- 
o Określenie pojęcia agresji jest 
" pożyteczne. Konwencje zawiera­
jące wspomniane określenie, będąc 
podstawą przyjaznych stosunków
międży ZSRR a innymi państwami, 
utorowały drogę ‘do pokojowej
Współpracy między nimi.

orga- 
mogą 
która

okre-

Potrzebna jest dalsza wydatna pomoc 
dla pełnego ukończenia zbioru buraków cukrowych

Prace przy wykopkach buraków cu­
krowych postępują naprzód. Dzięki 
mobilizacji własnych sił PGR-ów i 
spółdzielni produkcyjnych oraz wzra­
stającej pomocy robotników z miast, 
młodzieży, junaków hufców SP oraz 
chłopów ż okolicznych gromad, wiele 
gospodarstw zdołało osiągnąć w zbio­
rze burakoW znaczne postępy. Pracom 
Wykopkowym śprżyjała w poprzed­
nich kilku dniach przejściowa popra­
wa warunków atmosferycznych.

W PGR-ach wój. zielonogórskiego 
oprócz robotników stałych i członków 
ich rodzin przy zbiorze buraków pra­
cowało blisko 4 tys. osób spoza 
PGR-ów. Dzięki temu w ciągu ostat­
nich kilku dni zebrano okopowe z 
około 1.100 ha. O całkowitym zakoń­
czeniu wykopków pierwsze zameldo­
wały tam zespoły Sulechów i Łagów.

O dużej pomocy udzielonej PGR-om 
i o postępach w zbiorze buraków do­
noszą również z woj. bydgoskiego.

Znaczne postępy w zbiorze buraków 
osiągnęły również liczne PGR-y w 
woj. warszawskim i poznańskim, a 
także w łódzkim, olsztyńskim i kie­
leckim. Coraz więcej PGR-ów w tych 
województwach melduje o ukończeniu 
wykopków.

W woj. gdańskim, które ma szcze­
gólne trudności ze zbiorem buraków 
na Żuławach, w dalszym ciągu ko­
nieczne jest zwiększenie pomocy, mi­
mo że np. 21 bm. na polach PGR-ow- 
skich pracowało ogółem 
osób.

Nie przełamano również 
w kilku powiatach woj. 
skiego

ok. 11.200

trudności 
wroctaw-

3 Określenie pojęcia agresji jest 
konieczne, moża ono bowiem 

stanowić wytyczną przy rozpatrywa­
niu przez upoważniony do tego or­
gan międzynarodowy sprawy kon­
fliktów zbrojnych powstających mię­
dzy państwami. Może ono stać się 
wytyczną dla Rady Bezpieczeństwa 
przy stasowaniu przez nią artykułu 
39 i innych artykułów VII rozdziału 
Karty NZ.

4 Określenie pojęcia agresji jest 
konieczne 1 pożyteczne w warun­

kach obecnej niepokojącej sytuacji 
międzynarodowej, stanowiąc jeden z 
ważnych środkow poparcia walki 
przeciwko agresji i agresorowi, prze­
ciwko wojnie niesprawiedliwej za­
borczej, mającej na celu zabór i u- 
jarzmienle innych krajów, Innych 
narodów.

Delegacja Związku Radzieckiego 
podtrzymuje stanowczo swe propo­
zycje w sprawie określenia pojęcia 
agresji i wzywa wszystkie inne de­
legacje do poparcia tych propozy­
cji, odpowiadających żywotnym in­
teresom wszystkich narodów miłu­
jących pokój, interesom utrzyma­
nia i utrwalenia pokoju oraz usu­
nięcia groźby nowej wojny świa­
towej.

Zeznania świadków całkowicie demaskują

PRAGA (PAP). W dalszym ciągu procesu zdrajcy narodu czechosło­
wackiego, Slansky‘ego i wspólników, sąd w Pradze przesłuchał licznych 
świadków, którzy potwierdzili w całej rozciągłości przestępczą działalność 
oskarżonych.
Świadek Goldstuec^er, b. poseł "doręczenia go Slansky‘emu. W liście 

Czechosłowacji , w Izraelu, członek * ***" **
ośrodka spiskowego zeznał, że z pole­
cenia Slansky‘ego i Gemindera pro­
wadził robotę szpiegowską, przekazu­
jąc zebrane materiały agentowi an­
gielskiemu Zilliacuisowi. Świadek po­
twierdził, że Slansky związany był 
za pośrednictwem oskarżonego Artura 
Londona z Zilliacusem, podobnie jak 
oskarżony Geminder i Frejka. Pod­
czas pobytu w Izraelu Goldstuecker 
dopomógł Slansky'emu w nawiązaniu 
kontaktów z wrogami narodu czecho­
słowackiego spośród syjonistów, — 
agentów wywiadów imperialistycz­
nych.

Sąd wysłuchał również zeznań 
świadka M. Orerja, agenta wywiadu 
angielskiego, doprowadzonego ż wię­
zienia. Oren zeznał, że spotykał się z 
działaczami faszystowskiej kliki Tito 
1 dowiedział się od nich, że Slansky 
współpracuje bezpośrednio z tą kliką.

Świadek Jaromir Kopecky, b. 
ambasador w Bernie, potwierdził, że 
Slansky przekazywał źa pośrednic­
twem Franciszka Glasra informacje 
szpiegowskie szefowi wywiadu ame­
rykańskiego w Buropie Allenowi Dul- 
lesowi. Następnie przesłuchano Oska­
ra Langera, obywatela amerykańskie­
go, wysłanego do Słowacji przez syjo­
nistów amerykańskich. Langer zeznał, 
że nawiązał zbrodnicze kontakty ze 
Slanskym w sierpniu 1947 r. składa­
jąc mu wizytę W Centralnym Sekre­
tariacie Komunistycznej ■ Partii Cze­
chosłowacji. Slansky oświadczył wów­
czas Langerowi, iż na ważne stano­
wiska w życiu gospodarczym, poli­
tycznym i społecznym będzie wyzna­
czał syjonistów i burżuazyjnych na­
cjonalistów.

Świadek Daniela Kankowska, która 
działała na terenie Czechosłowacji z 
polecenia agenta wywiadu amerykań­
skiego Herberta Kaudersa, zeznała, 
że otrzymała ód Kfiudersa z Frank­
furtu nad Menem list z poleceniem

Przed radami narodowymi, organi­
zacjami politycznymi i masowymi stoi 
więc w dalszym ciągu poważne zada­
nie zwiększenia pomocy dla PGR-ów, 
a przed administracją PGR — zadanie 
nieustannej mobilizacji włashybh sil i 
rezerw oraz sprawnej organizacji 
przerzutów robotników z gospo­
darstw, które ukończyły wykopki, do 
gospodarstw, gdzie są jeszcze trudno­
ści ze zbiorem buraków. Zadanie to 
jest tym pilniejsze, że ostatnio pogoda 
znów się pogorszyła, utrudniając 
pracę.

Ponad 950 iys. hektarów
zalesiono w Polsce

Państwo ludowe przeprowadza co 
roku na wielką skalę prace zalesie­
niowe, które przyczyniają się do sta­
łej poprawy stanu zalesień. ogromnie 
zniszczonych i zaniedbanych W okre­
sie przedwojennym przez bezplanową, 
rabunkową gospodarkę kapitalistycz­
ną. W Wyniku tych prac zmniejszają 
się również szkody spowodowane 
przez okupanta i działania wojenne.

Tegoroczny plan przewidywał zale­
sienie około 123 tys. ha. Większość 
tych prac — blisko 117 tys. hp. — zo­
stała wykonana do października br.

Po wojnie w lasach państwowych 
i chłopskich zalesiono ogółem ponad 
950 tys. ha zrębów przedwojennych, 
wojennych i bieżących oraz znaczne 
obszary nieużytków.

Tysiące odczytów i pogadanek, set­
ki wystaw o Związku Radzieckim, 
powstające wciąż nowe kursy języka 
rosyjskiego 1 przybywające z każdyjn 
dniem nowe koła TPPR — oto m. 
In. plon pierwszych dwóch tygodni 
Miesiąca pogłębienia przyjaźni pol­
sko-radzieckiej.

Mieszkańcy Dolnego Śląska maso­
wo uczestniczą w odczytach, zaznaja­
miając się jeszcze bliżej z nowymi 
osiągnięciami Związku Radzieckiego 
w budownictwie pokojowym.

M. In. w miastach, gromadach, spół­
dzielniach produkcyjnych, POM-ach 
1 PGR-ach powiatu złotoryjsklego od­
było się dotychczas ponad 130 odczy­
tów i pogadanek z udziałem około 12 
tys. osób.

W jasnych, estetycznie udekorowa­
nych salach Centralnego Biura Kon­
strukcji Maszynowych w Bytomiu 
znajduje się masowo odwiedzana wy­
stawa, pośw.ięcona osiągnięciom ludzi 
radzieckich, 
eksponatów 
ne, dorobek 
gospodarcze

Duże
Wśród zwiedzających 
pokazują zdobycze radzieckiej techni­
ki oraz fotografie przedstawiające 
sławnych racjonalizatorów i przodow­
ników pracy radzieckich zakładów 
produkcyjnych.

Hutnicy interesują się rozwojem 
hutnictwa w ZSRR, podziwiają oni 

56 plansz i przeszło 600 
obrazuje zdobycze socjal- 

kulturalny i osiągnięcia 
wielkiego Kraju Rad. 

zainteresowanie wywołują 
plansze, które

tym — jak zeznała Kankowska 
wywiad amerykański w r. 1051 
uprzedzał Slansky‘ego, że grozi mu 
aresztowanie i proponował swe usłu­
gi w zorganizowaniu ucieczki za gra­
nicę. Kankowska nie zdołała jednak 
wykonać tego przestępczego polece­
nia, albowiem została aresztowana.

Na posiedzeniu w dniu 21 bm. sąd 
przesłuchał oskarżonego b. kierowni­
ka wydziału międzynarodowego KC 
KPCz, B. Gemindera, jednego z naj­
bliższych Wspólników Slansky‘ego. 
W objiczu faktów i dowodów Gemin- 
der zmuszony był przyznać się całko­
wicie do winy, Geminder stwierdził, 
że interesy klasy robotniczej były mu 
zawsze obce. Już w 1921 r. oskarżony 
związał się z reakcyjnymi 
niami nacjonalistycznymi 
czech, a w roku 1930, po 
Się ze Slanskym, stał się 
trockistą., W roku 1946 Geminder-sy- 
jonista przedostał się dzięki pomocy 
Slansky‘ego na odpowiedzialne stano­
wisko w KC KPCz. Na stanowisku 
tym Geminder pomagał Slansky‘emu 
obsadzać państwowe i partyjne sta­
nowiska członkami bandy trockistow- 
sko-szpiegowskiej.

Oskarżony pozostawał w służbie 
wywiadu angielskiego i dostarcza! 

•mu informacji szpiegowskich. Dzia­
łał on ręka w njkę z titowcami. Aż 
do dnia aresztowania Geminder. 
szpieg i zdrajca, przygotowywał

ugrupowa- 
w Niem- 
zetknięciu 
zaciekłym

Kopalnia »Rydułtowy« wykonała plan roczny
Zakłady pracy meldują o przedterminowej realizacji zadań
22 bm. o wykonaniu rocznego pla­

nu produkcji' zameldowali górnicy 
kopalni „Rydułtowy".

Załoga kopalni ..Rydułtowy", Czwar­
ta z kolei spośród załóg węglowych, 
które Zrealizowały już roczne.zadania 
ptodukcyihe. wysuń"’.-? się tym osiąg­
nięciem na czoło kooolń nrzo-4 u jarego 
w przemyśle węglowym Zjednoczenia 
Rybnickiego.

We współzawodnictwie o przedter­
minowe wykofiar.ie zadań rocznych,

133 powiaty zwolnione
od miarek i odsypótu

8 dalszych powiatów przekroczyło 
90 proc. rocznego planu skupu zbeża. 
Chłopi tych powiatów, którzy wyko­
nali swój roczny plan skupu zboża, 
zwolnieni są z miarek i odsypów 
młyńskich.

Ogólna liczba powiatów, które prze­
kroczyły już 90 proc. rocznego pla­
nu skupu zboża, wżroeła do 133.

po wojnie
Jest to wielkie osiągnięcie, 

gdyż w ciągu 3 lat władzy ludowej 
zalesiono znacznie więcej niż przez 
20 lat rządów kapitalistycznych. Wie­
le województw centralnych już w 
przyszłym roku całkowicie zakończy 
zalesianie obszarówle leśnych, zni­
szczonych w czasie działań wojen­
nych.

Przy zalesieniu dużą pomoc okazu-1 
je państwu społeczeństwo, zwłaszcza 
młodzież szkolna, która co roku bie- i 
rze masowy udział w społecznej akcji i 
„Dnia Lasu". Według niepełnych Je- ( 
szcze danych w tegorocznej akcji za­
lesiono m. in. ok. 3,5 tys. ha oraz 
wykonano na 1.5 tys. ha prace przy- i 
gotowawere i pielęgnacyjne. 

automaty, które wypychają koki ( 
pieca do wagonów gaśniczych.

Górnicy podziwiają nowoczestą 
maszyny wyciągowe l kombajn w|. 
głowy „Donbas" do urabiania 0 
grubości 0,8 — 1,2 m.

W ciągu pierwaaych dziesięciu dni 
trwania Miesiąca powitały w Woj, 
łódzkim 72 nowe kola TPPR. do kto- 
rych wstąpiło ok. 4 tys. osób.
A. SURKOW WŚRÓD OF1CH80W 

WOJSKA POLSKIEGO
Serdecznie witali oficerowie Woj. 

ska Polskiego, zgromadzeni w uli 
Klubu Oficerskiego WP, przybyłego 
na spótkanie z nimi wybitnego pisa- 
rza radzieckiego, dwukrotnego laure. 
ata Nagrody Stalinowskiej — Alek, 
sego Surkowa.

Zebrani z wielką uwagą slutlUH 
słów A. Surkowa, który mówił « 
wielkiej, stale pogłębiającej się przy, 
jaźni łączącej naród polski I narody 
Kraju Rad; przyjaźni, którą scemen- 
towała krew żołnierzy radzieckich i 
polskich przelana we wspólnej wsltt 
z hitlerowskim najeźdźcą.

Na zakończenie spotkania znakoml. 
ty pisarz recytował kilka swoich 
utworów. Wiersz o Stalinie pt „Imię 
— sztandar" przyjęli zebrani gorący­
mi oklaskami i okrzykami na czesi 
Wielkiego Chorążego Pokoju Jóult 
Stalina.

Przedstawiciele Wojska Polskiego 
wręczyli poecie wiązanki kwiatów.

—----------------- ,------------ -— -u

oskarto-

Pod cię- 
przyznil

wraz ze Slanskym obalenie ustrojt 
ludowo-demokratycznego w Cteebfr 
slowacjt ‘
Zeznania świadków 1 dokumenty 

przedstawione sądowi całkowicie de­
maskują zbrodniczą działalność Gs 
mindera.

Następnie sąd przesłuchał 
nego Vladimira Clementisa, b. mini­
stra spraw zagranicznych. — 
żarem dowodów oskarżony 
się do zbrodniczych czynów, urfucfr 
nych mu w akcie oskarżenia. Prze­
wód sądowy ujawnił z całkowita do­
kładnością zbrodniczą rolę oskarżone 
go w antypaństwowym spisku. Cle- 
mentis, jeden z prowodyrów spisku, 
wiemy pachołek Benesza, • był rów­
nież agentem wywiadów imperiali­
stycznych.

Oskarżony zeznał z cyniczną szcze­
rością, że przekazywał Informacji 
szpiegowskie ambasadorowi smeiw- 
kańskiemu w Pradze, Stainhardtewl, 
ambasadorowi francuskiemu Dęjeanm 
wl i ambasadorowi angielskiemu Ni- 
cholsowi. Za pośrednictwem swych 
zauszników Clemtntis stworzył nero- 
ką sieć szpiegowską na Węgrzech I 
wszystkie otrzymywane stamtąd in­
formacje przekazywał wywiadowi 
amerykańskiemu.

Świadkowie t b. francuski un<d* 
nik policyjny Jarosław Ircik, b. 
przewodniczący Słowackiej Akade­
mii Nauk Ladislay Nowomesky, h 
poseł czechosłowacki na Węgrzech 
Ivan Horyath potwierdzili, że Cle- 
mentis był starym zawodowym 
szpiegiem, zaciekłym nscjonilLrit 
burżuazyjnym, zdrajcą narodu cm- 
c.hnslowacklego.

planu prO"

górnicy kopalni „Rydułtowy wpro* 
wadzili i rozwinęli w r‘ walkę o 
zwiększon e załogi zatrudnionej bez- 
pnśrednlo na w-stlu Równocześnie « 
ciągu wszystkich ubiegłych rr.laelety 
załoga pilnie przestrzegała rytmiczne­
go wykonywania 1 przekraczania r> 
bót przygotowawczych, zapewniaj^ 
sobie stał.- wykonywanie z nadwyżki 
planów nrodukcvinvch.

Po Kutnowskich Zakładach Farma­
ceutycznych i Zakładach Starogardz­
kich, które już wykonały zadir.il 
planu na 1952 r. załoga Jeleniogór­
skich Zakładów Farmaceutycznych 
zameldowała 20 bm. o przedtermino­
wej realizacji rocznego 
dukcji.

Robotnicy Wytwórni 
miennych w Podgórzynie 
cławskiej, produkujący 
trzebne dla zakładów przemysłu włó­
kienniczego zakończyli w tych 
dniach realizację zadań planu rod­
nego Plan roczny wykonano wedluf 
ilości w 103, a według wartości w 
100 proc.

O przedterminowym wykonaniu 
planu rocznego zameldowały Okrę­
gowe Warsztaty TOR w LuhlfnU. 
które dzięki wydajnej pracy załogi 
zrealizowały na dwa miesiące wezsł- 
niej roczny plan produkcji warto­
ściowo w 101.7, a asortymentowo • 
103 procentach

Csęśel b 
(t»oj. wio* 
części p*

| Dorota Muszyńska
22 bm- zmarła, przeżywszy lat 78. 

wieloletnia dzałaczka społeczna Doro­
ta Kłuszyńska. posłanka na Sejm Pol­
skiej Rzoczyprspalitej Ludowej 2 ckrł- 
gu nr 2 — Pruszków- Zmarła był* 
również posłanką na Sejm Ustawo­
dawczy

Dorota Ktuszyńska była przewodni­
czącą Zarządu Głównego Tow. Przy- 
jaclół Dzieci i' mimo podeszłego wieku 
aktywnie uczestniczyła w pracy Spo­
łecznej. biorąc ezcteąólnle żywy udział 
w walce z plagą alkoholizmu. >

zadir.il
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NA TRASIE ŻYCIAi'1

Kurie: Moskwa — Symferopol
przy., <1 na stację Dżankoj. Wyszedl- 
»„y na p.ac przed dworcem zatrzyma­
liśmy s.ę zwabieni hukiem. A chor isż 
był wczesny ranek, przez ulicę ciąg­
nął nieskończony sznur traktorów i 
spycharek. Za tą kolumną jechały ol­
brzymie ciężarówki.

Z upodobaniem przyglądał aię tym 
maszynom mój towarzysz podróży z 
Moskwy Bazyli Symonowicz. Suw-- 
row. Jechał on z Syberii Lecz nie 
długo zabawi) w domu, w Krasnojar­
sku, po odbyciu służby wojskowej w 
marynarce. Zaledwie trzy tygodnie i 
znów ruszył w drogę. Co pociągnęło 
go na Krym? Przyzwyczajenie, naby­
te w ciągu lat służby we flocie mo­
rza Czarnego? Niezwykłe piękno 
„brzegów Taurydy, gdy się je widzi 
z okrętu w płomieniach rannej Cy- 
prydy?". Oczywiście nie brak było i 
owych „czynników" jak mówi mój 
nowy znajomy, lecz-sedno rzeczy le­
ży nie w tym.

— Postanowiłem budować kanał! — 
oświadczył mi Bazyli. — Przed służ­
bą we flocie pracowałem jako maszy­
nista na k-parce na Ałtaju. Budowa­
łem kolej. Mój „Kowrowiec" brał pół 
metra... Kiedy się dowiedziałem przed 
dwoma laty, że na Krymie będzie się 
budować kanał — postanowiłem: kie­
dy się skończy moje pływanie — po­
zostanę tutaj. Wróciłem tedy — nie 
spóźniłem się chyba...

Zarządzenia i — ludzie
Dziwny wyda się Wam pewno ten 

tytuł. Bo dla kogóż mają być — i są 
— zarządzenia, jeśli nie dla ludzi.

A jednak zdarza się czasem, że za­
rządzenie — nawet zrodzone z naj­
lepszych intencji — zakrywa sobą 
człowieka. Mówiąc innymi słowy: ci. 
którzy zarządzenia wydają, nie zaw­
sze dostrzegają, czym te zarządzenia, 
mające na celu dobro człowieka oka- 
ią się w bezpośrednim zetknięciu z 
obywatelem.

Tak było np. z zarządzeniem doty­
czącym przerwy obiadowej w skle­
pach spożywczych w Warszawie, za­
rządzeniem, które szczęśliwie zostało 
bardzo szybko cofnięte. Prawdopo­
dobnie były może nawet i ważkie 
motywy, które je spowodowały. Za­
pomniano tylko — o sprawie naj­
ważniejszej: o człowieku. Tj. o tych 
tysięcznych rzeszach, dla których 
sklepy przecież istnieją.

Podobnie jest też, choć nie w tak 
szerokim zakresie, z udźwiękowie­
niem tygodnia nauki chodzenia, a ra­
czej przechodzenia przez jezdnię 
zgodnie z sygnalizacją świetlną.

Od wczesnego ranka do późnego 
wieczora w wielu punktach miasta 
megafony, puszczone, na pełny regu­
lator, pouczają niesfornych przechod­
niów, kierowców pojazdów i motor­
niczych o obowiązujących przepisach 
ruchu.

Zarządzenie o nauce chodzenia jest 
te wszech miar słuszne, potrzebne i 
pożyteczne.

Ale w części dotyczącej... megafo­
nów, zapomniano jednak o człowie­
ku. Tj. tym razem o mieszkańcach 
okolicznych domów, którzy nie mogą 
skryć się przed donośnym głosem, 
wydobywającym się z potężnych 
głośników.

Takich udźwiękowionych punktów 
„lekcyjnych" jest w całym mieście 
sporo, łatwo więc obliczyć, ile osób 
na skutek udźwiękowionej nauki 
chodzenia przechodzi równocześnie 
lekcję wytrzymałości nerwów.

Czy rzeczywiście nie można było 
tastosować szerzej bezpośredniej nau­
ki chodzenia, udzielanej przez mili­
cjantów i „trójki" społeczne — za­
miast donośnych i mało skutecznych 
w sensie pedagogicznym megafonów?

(MIR-PAR).

Po raz pierwszy tu naszej historii

Sztuka przywrócona narodowi
Otwarcie 1 udostępnienie społeczeń- 

liwu polskiemu Narodowej Galerii 
Sztuki w Muzeum Warszawskim, sta­
ło się jednym z najpoważniejszych 
wydarzeń kulturalnych w okresie, 
dzielącym nas od wyzwolenia, stało 
się widomym znakiem całkowitej od­
budowy muzealnictwa polskiego l 
świadectwem nowych, ożywczych ten­
dencji, jakie w dziedzinie tej zapano­
wały.

Dlaczego przywiązujemy tyle wagi 
do otwarcia galerii? Dlaczego otwar­
cie galerii uważamy za nader wielkie 
osiągnięcie?

Po raz pierwszy w historii naszego 
muzealnictwa pokazano sztukę polską 
w rozwoju historycznym, pokazano ją 
w sposób ciągły, uwidoczniono głów­
ne nurty w taki sposób, że dzieła, 
eksponowane w galerii, nadzwyczaj 
przekonywająco mówią o głębokich, 
trwałych, nie przemijających wartoś­
ciach artystycznych, naszej sztuki na­
rodowej. Mówiąc innymi słowami, 
widz — zwiedzający galerię — może 
prześledzić w przejrzysty sposób 
pięćsetletnią tradycję polskiej sztuki, 
zwłaszcza malarstwa, może obserwo­
wać żywotność naszej sztuki, jej 
związki z życiem społeczeństwa, z hi- 
itorią naszego narodu,

(Od własnego
Idziemy razem do biura odcinka 

budowlanego. Nowoprzybyłego powi­
tano serdecznie:

— Dobize jest! Jeszcze jeden Sybi­
rak przyjechał!

Budowa wchłania wielką liczbę robot­
ników Upłynęło dwa lala od dnia, kie­
dy rząd radziecki powziął uchwalę o bu­
dowie Kschowskiej elektrowni wodnej i 
kanałów Południowo-Ukraińskiego i Pól- 
nocno-Krymskiego A ile dokonano w tym 
czasie na samym tylko odcinku krym 
skim tej wielkiej budowy komunizmu! 
Zbudowano setki domów, instytucji kul­
turalnych 1 przedsiębiorstw pomocniczych 
Codz.enn e narasla tempo budowy — moż­
na to stwierdzić choćby w Dżankoj. któ­
re wyrosło w swym czasie, wzbogaciło 
się w nowe dzielnice mieszkalne, przed­
siębiorstwa i stało się wielkim miastem 
Tutaj, jak w punkcie głównym, zbiegają 
aię nici zarządu licznymi odcinkami bu­
dowy na północy Kaukazu

Tego dnia chodziliśmy po ulicach 
Dżankoj, byliśmy za miastem, gdzie 
na pustkowiu wyrastają budynki prze­
mysłowe — miasto gwałtownie nacie­
ra na step. Były marynarz poznał się 
z maszynistami koparek, pracującymi 
przy wykopach pod fundamenty, dłu­
go gawędził z nimi aż pod wieczór 
dojrzało postanowienie.

— Zarzucam kotwicę w Dżankoj, a 
później się zobaczy...

...Zarysy Północno - Krymskiego Ka­
nału jeszcze się nie zaznaczyły w ste­
pie, chociaż na trasie roboty idą już 
pełną parą i w ciągu tych dwóch lat 
wybudowano już wiele. Jednakże nie­
widzialna obecność wielkiego kanału, 
którym popłyną wody Dniepru przez 
ten brązowy step na ziemie półwyspu 
Kerczeński.ego — daje się odczuć 
wszędzie: i w czynach ludzi 1 w roz­
mowach i w życiu kołchozów.

Kanał przyszłości
Wyjechałem z Dżankoj pociągiem 

podmiejskim w stronę Teodozji. W 
pobliżu kolei przechodzi trasa przy­
szłego kanału. Wśród sąsiadów w wa­
gonie byli i robotnicy budowlani i 
kołchoźnicy i kuracjusze. Słowo „ka- 
r.ał" było na ustach wielu.

— Zamierzaliśmy budować dom gdzie in­
dziej — opowiadała rezolutna dziewczyna 
swej przyjaciółce. — Lecz rozmyśliliśmy 
się, nasza ulica znajdzie się na brzegu 
Kanału Na samym brzegu — rozumiesz! 
Wymyśliliśmy już nazwę: „Bulwar wino­
gronowy".

— Dlaczego „winogronowy"?
— O, my mamy takie plany, takie pla­

ny I
I dziewczyna, która — jak się okazało 

— była nauczycielką wiejską, poczęła o- 
powiadać. jakie plany nakreślił sobie' koł­
choz w związku z oczekiwanym odrodze­
niem kraju Ogrody, winnice, gaje cy­
trusowe, powiększone trzykrotnie plony 
zbóż...

— Słucha się tego, Jak bajki! — uśmiech 
nąl się człowiek z siwymi wąsami w ko 
szult haftowanej we wzory mołdawskie

— Nie, to nie bajka — poparł Jego są­
siad Mamy tu Jeden kołchoz, imienia 
Woroszylowa otóż w tym kołchozie zbu­
dowano potężną elektrownię i teraz pom­
pują wody źródlane na pola: po trzech 
latach nie podobna poznać dawnych oko­
lic — ziemia jakoby stała się zupełnie in­
na: są tu 1 ogrody, i winnice i takie 
plony pszenicy — że ani się da porównać 
z dawnymi, W tym kołchozie można obej 
rżeć jakby kawałeczek przyszłości nasze 
go stepu — przepłynie kanał — a wszy­
stko się zmieni Przyroda, patrzcie, Jaka: 
gorące lato, a toć przecież październik: 
w Moskwie Już deszcze Jesienne, a u nas 
jeszcze się kąpią... U nas także ciepły 
kraj, ale ani się da porównać z Kry­
mem.

— Wy także przyjezdni?
— Z Tamania, jestem, Kubański...
— Na budowę?
— Na budowę 1 na mieszkanie. Widoki 

tu na przyszłość zachęcające. Bogatszy 
bodaj od Kubania będzie ten kraj.

Człowiek z Tamania był jak się o- 
kazało murarzem. Nazywa się Teodor 
Jewstigniejew. Już prawie rok, jak 
pracuje na jednym z placów budo­
wlanych kanału Północno-Krymskie- 
go. Przez ten czas murarz wybudował 
już cztery domy; w jednym z nich 
zamieszkał sam z liczną rodziną. Naj­
starszy syn Jewstigniejewa—Siemion 
pracuje w brygadzie ojca. Córka Wa­
lentyna — jest technikiem odcinka 
budowlanego. Młodsze dzieci chodzą 
ieszcze do szkoły.

Wędrując salami galerii, zwiedzają­
cy ma bez wątpienia wszelkie dane na 
to, by sztukę polską poznać w spo­
sób dokładny, historyczny, możliwie 
wszechstronny.

Otwierają galerię dzieła malarstwa, 
datujące się z XV wieku, a kończą 
obrazy i rzeźby z ostatnich ogólnopol­
skich wystaw, przepojone już w po­
ważnym stopniu dążeniem do opano­
wania twórczej metody realizmu so­
cjalistycznego. Co wobec tego jest 
więc najbardziej charakterystyczne w 
tym pokazie, tak głęboko urzekają­
cym widza? Jest to nie rwąca się, 
wiecznie żywa, pełna osobliwego na­
stroju, formy i treści, nić narodowej 
polskiej tradycji, tradycji bezwzględ­
nie bardzo mocno związanej ze sztu­
ką europejską, wzbogacającej ją, a 
przy tym odrębnej — w całym zro­
zumieniu tego słowa — narodowej. 
Wzbogaca ona całą sztukę światową 
dlatego właśnie, że istniejąc w sfe­
rze wpływów twórczości europejskiej, 
sztuka polska reprezentuje stale swo­
je narodowe podłóże stylów i epok, 
zarówno pod względem treści jak i 
formy.

I w pokazaniu postępowych cech 
naszej sztuki, w wykazaniu jej zde­
cydowanej łączności ze sztuką świa-

/
Nosił wilk razy kilka

Rys. Witz
Ponieśli i wilka

Jak można pokonać przeszkody

korespondenta)
— To ja budowałem tę szkołę! — 

z dumą mówi murarz. — Dobra 
szkoła i piękna... Zanim zbudujemy 
kanał — dzieci podrosną. Wtedy zo­
baczy się — gdzie zamieszkamy na 
stałe. Budowlani — to lud wędrow­
ny: trudno ich utrzymać na jednym 
miejscu!

— Tutaj kanał podejdzie do samej 
kolei! — mówi dziewczyna nauczy­
cielka i wszyscy podróżni rzucają się 
do okien wagonu.

Woda obudzi ziemię
Lecz za oknami — spalony step. Pa­

górkowata brązowa ziemia zlewa się 
z widnokręgiem. Ani krzaczka. ani 
drzewka. I tylko z rzadka trafiające 
się oazy stanowią urozmaicenie i da­
ją pewność, że wszystko się tu zmie­
ni, że woda obudzi z wielowiekowej 
śpiączki tę ziemię i będzie ona za­
pewne jeszcze urodzajniejsza, niż 
grunty brzegu południowego, obrabia­
ne wieloletnią pracą, ożywione sztucz­
nym nawadnianiem. Jeszcze większą 
pewność, niż zielone oazy, dają wi­
doczne po drodze wieże ekip poszuki­
wawczych, żyrafowe szyje koparek, 
kolumny samochodów, wiozących ma­
teriały budowlane i różne ładunki na 
trasę kanału. Każda maleńka stacja, 
każda mijanka stała się składem to­
warów i materiałów budowlanych, 
punktem przeładunkowym, skąd ko­
lumny samochodów wywożą w głąb 
stepu wszystko, czego potrzeba budo­

wom. Na każdym przystanku widać 
przyszłość tych okolic: artyści miej- 
scowj, stworzyli barwne malowidła i 
plakaty, obrazujące jutro stepu krym­
skiego; wszędzie cyfry, opiewające bo­
haterskie wyczyny budowlanych, któ­
rzy przybliżają tę przyszłość — zobo­
wiązania, podjęte przez pracowników 
wielkiej budowy ku czci XIX Zjazdu 
WKP(b).

Upłynie niewiele czasu i niewielkie 
pólka plantacji bawełny — spotykane 
na trasie kanału — rozrosną się na 
wielkie obszary; rzadkie obecnie sady 
owocowe zaleją świeżą zielonością 
Wielkie przestrzenie od jednego krań­
ca horyzontu do drugiego, zbocza gór 
pokryją się winnicami i aksamitem 
soczystej trawy.

Dzisiaj razem z badaczami i pra­
cownikami budowlanymi na trasie 
pracują agronomowie i botanicy, spe­
cjaliści w dziedzinie uprawy bawełny, 
zbóż, ogrodnicy i hodowcy łozy win­
nej. Wyprawy uczonych wszystkich 
specjalności z ramienia Akademii 
Nauk ZSRR wyznaczają obszary, któ­
re mają być irygowane, rozmieszcza­
ją przyszłe ogrody, pola i pastwiska. 
Na całej olbrzymiej trasie wre życie 
— od ziemi oblewanej przez wody cie­
śniny Kerczeńskiej do granicy Kanału 
Północno - Krymskiego i Południowo- 
Ukraińskiego. Tam zaś, na trasie ka­
nału Ukraińskiego — od Siwaszu do 
Zaporoża — trwa równie wielka bu­
dowa, torująca drogę wodom Dniepru 
tutaj — na Krym.

Siemion Garin.

Chełmża na pełnych obrotach

Chełmża, w listopadzie.
Gwałtownie zahamowany samochód 

zakołysal się na resorach. Wysziiśmy 
prostując kości. Inspektor Centralnego 
Zarządu PrzemysTu Cukrowniczego — 
Kubacki ogarnął wzrokiem fachowca 
fabrykę.

— Idzie na pełnych obrotach — po­
wiedział z zadowoleniem. Istotnie, jed­
na z największych cukrowni na Pomo­
rzu — Chełmża pracuje pełną parą, 
zwycięsko przekraczając normy przero­
bowe buraka cukrowego.

Trafiliśmy na codzienną naradę. Za­
stępca dyrektora do spraw administra­
cyjno - handlowych, Franciszek Walaw- 
ski i główny inspektor plantacji cukro­
wni — Mieczysław Wałęsa studiowali 
harmonogramy dostaw buraka na naj­
bliższe dni.

— Płyną tak, jak my chcemy — dy­
rektor Walawski z żartobliwym uśmie­
chem przymrużył oczy — według pia- 
nu: wozami, samochodami, koleją.

— A trudności? ‘r.muirr’ - >
— O, w tym roku ich nie brakuje. 

Ale po to Istnieją, aby je przełamywać. 
Najgorsze już chyba za nami — brzmia- 
ła spokojna odpowiedź.
Cukrownia w Chełmży rozpoczęła 

kampanię 14 października b. r„ jako 
jedna z pierwszych w Zjednoczeniu 
Pomorskim. I z miejsca zaczęły się 
kłopoty.

Zimno i padające niemal nieustan­
nie deszcze nie tylko zamieniły -plan­
tacje buraków w grzęzawiska, utrud­
niając bardzo poważnie wykopki i 
zwózkę buraków, ale też o blisko 3 ty­
godnie opóźniły wegetację upraw. Na- 
domiar złego cukrownia w Chełmży 
nie ma możliwości, z braku miejsca, 
na zgromadzenie większego zapasu 
buraków niż na dwa dni. Aby więc 
zapewnić stały, bieżący dopływ bura­
ków, należało idealnie wprost zorga­
nizować i zaplanować ich dostawy. A

warunki atmo- 
niebezpieczeń- 

nawet przemy­

pogarszające się stale 
sferyczne stwarzały 
stwo dla najbardziej
ślanych planów.

NA NAJTRUDNIEJSZE ODCINKI
Gdy noże krajalnic rozpoczęły swą 

pracę, gdy krajanka buraczana, porwa­
na pasami transporterów, zaczęła wy­
pełniać baterie dyfuzorów, na placu w 
spławiakach był zapas na półtora dnia 
produkcji. Dalsze transporty były 
gdzieś w drodze — w wagonach, na sa­
mochodach. na chłopskich furmankach. 
Już w pierwszych dniach produkcja 
przekroczyła dobową normę przerobo­
wą 29.600 kwintali buraków 1 zaczęła 
oscylować w granicach 32.000 kwintali. 
Załoga pokazywała „lwl“ pazur.

tową tkwi jeden z najdonioślejszych 
aspektów galerii.

Drugim aspektem, niemniej waż­
nym, jest rola wychowawcza galerii.

Tak ogromny bowiem ładunek u- 
czucia j myśli, zawarty w dziełach 
naszego malarstwa na przestrzeni 
pięciu wieków, nie może przejść bez 
echa. Poprzez piękno gry malarskiej, 
poprzez kolor i formę trafia do wi­
dza najgłębsza treść naszej sztuki, 
piękno ojczyzny, jej pejzażu, ludzi. 
Musi podziałać na widza i historia 
narodu, jego zwycięstw i klęsk, po­
budzona być musi duma narodowa, 
wzmocniona zostaje poprzez przeży­
cie artystyczne, więź łącząca widza z 
narodem.

Obraz artystyczny, głęboko nałado­
wany ludzką treścią, potrafi zapaść 
na trwale w pamięć, potrafi nauczyć 
odczuwać i świat i życie, potrafi nau­
czyć reagować na zjawiska. Człowiek, 
obcujący ze sztuką, poprzez sam fakt 
pozostawania w jej orbicie, robi się 
głębszy, bardziej świadomy- W tym 
też tkwi bardzo., mocny czynnik wy­
chowawczy galerji, tym bardziej, że 
sztuce polskiej obce były zawsze — 
oczywiście z pewnymi wyjątkami — 
czyste estetyzatorstwo, izolowanie się 
od treści życia społecznego.

Bogactwo naszej kultury wielkość 
talentów, niestarzejąca się treść dzieł 
i ich forma, oto w czym leży siła od­
działywania malarstwa polskiego, 
zgromadzonego w Galerii Narodowej. 
Doniosłość istnienia takiej galerii le­
ży także i w tym, że udostępniona

r ▲ i

(Od naszego specjalnego wysłannika)
A tymczasem do kierownictwa po­

częły napływać niepokojące wieści. 
Dowóz malał, bo deszcze nie przesta­
wały padać. Po 4 dniach dostawy 
przestały pokrywać dzienne zapotrze­
bowanie i cukrownia powoli zjadała 
swój zapas buraków.

W teren, na najtrudniejsze odcinki, 
ruszył personel działu plantacyjnego 
oraz zmobilizowany aktyw partyjny i 
związkowy. Ludzie cukrowni, rezy­
gnując często ze snu i jadła, wędro­
wali do gromad, PGR-ów i spółdzielni 
produkcyjnych, organizując dostawy, 
zachęcając plantatorów, aby — wyko­
rzystując każdą sposobność — kopali 
buraki i dowozili je do twardych 
dróg. Nie ukrywali powagi sytuacji — 
mówili o groźbie przestoju swojej 
cukrowni. Trzeba było widzieć wtedy 
robotnika cukrowni Wronkowskiego, 
urzędnika Sakiewicza i wielu innych, 
jak zabłoceni, niewyspani, zachryp­
nięci z zaziębienia i ciągłego gada­
nia — z dumą patrzyli na rosnące po­
woli, ale stale pryzmy buraków przy 
drogach, jak pomagali furmanić i wy­
ładowywać.

Ale kryzys w ‘chełmżyńskiej cu­
krowni, który zaczął się 19 październi­
ka, pogłębiał się: dostawy w dalszym 
ciągu były niewystarczające. Przyszła 
jednorazowa pomoc 14 tys. kwintali z 
cukrowni w Nakle, która jeszcze nie 
ruszyła i w pól dnia została^jochłonię- 
ta. 24 października na placu w spła- 
wiakąch był zapas tylko na kilka go­
dzin produkcji. Cukrownia szła jed­
nak całą parą, nie zmniejszając ani 
na chwilę napięcia produkcji.

Z uwag naszych korespondentów

Wskaźniki idą uj górę
Gdy zaczął działać Front Narodowy 

i fala zobowiązań pokryła cały kraj, 
załoga „Cynkowni Warszawskiej" po­
stanowiła dać państwu dodatkową 
produkcję wartości 105 tys. zł. Tyle 
postanowiła — a dała za sumę 172 
tys. zł.!

została widzowi sztuka polska W tak 
imponującym zestawie, że ukryte nie­
gdyś w rriagnackich dworach i pała­
cach dzieła polskiej sztuki służą i mó­
wią do ludu polskiego, że wzruszają 
tysięczne rzesze zwiedzających, że u- 
czą i budzą przeżycia.

Jest rzeczą najzupełniej zrozumiałą, 
że ta część Galerii Narodowej, jaką 
zajmuje polska sztuka, wywołuje ol­
brzymie zainteresowanie. Niemniej, 
nie należy umniejszać i drugiej częś­
ci galerii, to jest malarstwa obcego. 
Zarówno jak w dziale Dolskim, tak i 
w obcym — ekspozycja, zestaw dzieł, 
waga i wartość tych dzieł są w Pol­
sce bez precedensu. Nie było przecież 
tak bogatych, skomasowanych w je­
dnym miejscu zbiorów sztuki euro­
pejskiej, zbiorów, jakie mogą i dają 
bez wątpienia pogląd na sztukę po­
szczególnych narodów, pokazują jej 
charakter. Nie było jeszcze w Polsce 
galerii, gdzie moglibyśmy oglądać taki 
zestaw arcydzieł sztuki światowej. I 
taką galerię obecnie mamy, mamy ją 
dzięki słusznej i twórczej polityce 
kulturalnej władzy ludowej.

Zbiory sztuki obcej otwiera „Dama 
z łasiczką" Leonąrda da VincL Ten 
obraz, o niesłychanym pięknie, mąd­
rości i prostocie, nadaje już na sa­
mym wstępie, wyjątkowe znaczenie 
naszej galerii, nadaje jej znaczenie 
humanizmu, wieczności geniusza i 
myśli ludzkiej, Wiary w naturę pod­
porządkowaną woli ludzkiej.

Ignacy Witz.

I wtedy z dyrekcji Zjednoczenia w 
Toruniu przyszło polecenie zatrzyma­
nia jednej baterii dyfuzorów, aby nie 
narażać całej cukrowni na przestój. 
Wszyscy, poczynając od dyrektora cu­
krowni, a kończąc na robotniku placo­
wym, skapitulowali, uznając, że innej 
drogi nie ma.

„VETO“ I PRZEŁOM
I wtedy, w najcięższym momencie, 

znalazł się człowiek, który powiedział 
„veto". Był nim zastępca dyrektora, 
Franciszek Walawski.

— Patrzono na mnie jak na waria­
ta — mówi. — Koło mnie zrobiło się 
nagle pusto. Nikt nie wierzył w moż­
liwość utrzymania produkcji. Powie­
działem, że biorę to na swoją odpo­
wiedzialność. I cukrownia, nie 
zmniejszając tempa, szła jak daw­
niej...

Te chwile na całe życie utkwią w 
pamięci dyr. Walawskiego. Dzień 1 noc 
bez przerwy, patrząc na zegarek, wl- 
siał u telefonu, przyśpieszał pociągi z 
wagonami buraków. Zażądał od PKS 
drugiej zmiany kierowców na samocho 
dy ciężarowe, które nie gasząc moto­
rów całą dobę bez przerwy woziły bu­
raki. Cukrownia szła całą mocą... A jed­
nocześnie wytrwała praca agitatorów 
cukrowni w terenie przynosiła owoce.

Od 25 października nastąpił prze­
łom. Zmobilizowane przez pracowni­
ków cukrowni gromady, PGR-y i spół­
dzielnie produkcyjne zaczęły masowe 
dostawy. Gromada Slawkowo zbioro­
wo odstawiła buraki do drogi, skąd 
zabrały je samochody PKS-u. Mąż

Osiągnięcia „Cynkowni Warszaw­
skiej" są wynikiem dobrej pracy po­
litycznej zakładowego Komitetu Fron­
tu Narodowego, który wychował lu­
dzi. Wychował, gdyż aktywiści pracy 
z okresu przedwyborczego nie obni­
żyli swojej wydajności po wykonaniu 
zobowiązań, a wprost przeciwnie — 
podwyższyli normy. Dó nich należy 
zetempówka Z. Lorenc, która przed­
tem wykonywała 120 proc, normy, 
obecnie — 200 1 bezpartyjny T. Li­
powski, który swoją normę ze 160 
proc podwyższył również do 200. Za­
równo oni, jak i — Andrzejak, Dąb­
rowski, Rojek, Olszewski i wielu in­
nych.

Również‘w Zakładach im. 22 Lipca 
na podwyższonych normach pracują 
całe działy, jak zawijalnia ręczna, 
marmoladki, piekarnia, gdzie przy­
kład dobrej pracy dają — M. Biel- 
mak, L. Kobiałka, Gaje.

*
W zacisznych salkach kamienicy 

„Pod Murzynkiem" mieszczą się eks­
ponaty Muzeum Historycznego m st. 
Warszawy, pracuje personel nauko­
we. Obecnie pracownicy naukowi Mu­
zeum wyruszyli z odczytami do szkół, 
fabryk, świetlic. Wszędzie chętnie wi­
tani, nawiązują bezpośredni kontakt 
z robotnikiem i inteligentem, dysku­
tują, „eksportują" owoce swojej 
żmudnej pracy.

I — żeby w świetlicach, fabrykach, 
szkołach i mieszkaniach robotniczych 
było przyjemniej, żeby można było 
słuchać muzyki i żywego słowa, Żarz. 
Okr. Radiofonizacji Kraju instaluje 
głośniki. Będzie ich coraz więcej, o 
3 tys. więcej, niż przewiduje plan do 
końca br. Dla pracowników Radiofo- 
nizacj: Kraju Front Narodowy rów­
nież — trwa! (Jak).

(Na podstawie koresp.:W. Jastrzęb­
skiego, H. Falfus, J, Kosima, W. O- 
dowskiego). 

zaufania gromady Papowo Toruńskie, 
nie zważając na straszliwe warunki, 
załadował z giomadą w dniu wybo­
rów 8 wagonów buraków ponad pian. 
Co do jednego wywieziono buraki z 
pól gromady Kamionki, zmobilizowa­
nej przez męża zaufania, Rupińskie- 
go. Ruszyły dostawy z PGR-ów: Wi- 
chorzew w pow Chełmno, Wałycz W 
pow. Wąbrzeźno. Członkowie spół­
dzielni produkcyjnej w Ostrowitem, 
dla przyśpieszenia wykopków. zasto­
sowali specjalne widełki, którymi wy­
ciągają buraki z grzęzawiska.

Ta mobilizacja terenu, dokonana w 
dniach krytycznych dla cukrowni w 
Chełmży, miała swe trwale skutki. 
Dzięki niej szybciej poszły wykopki 
buraków, a zwiezienie ich w pobliże 
twardych dróg umożliwiło powrót do 
planowych, zgodnych z potrzebami 
cukrowni dostaw. Na placu już nie 
brakło pełnego zapasu.

KOLEJ NA POSTERUNKU
Oczywiście nie wszędzie jeszcze 

wykopki zakończono. Trwają one 
jeszcze w PGR-ach, które pozbawione 
możliwości korzystania z maszyn ze 
względu na wyjątkową niepogodę, do­
tkliwie odczuwają brak ludzi do pra­
cy. Spieszą im z pomocą ekipy spo­
łeczne, pomaga wojsko, pomagają też 
chłopi z okolicznych gromad. I nie na­
leży już wątpić, że akcja wykopkowa 
zostanie zakończona szybko i spraw­
nie, że cukrownie otrzymają potrzeb­
ny im surowiec...

Przykład cukrowni w Chełmży 
jest cennym doświadczeniem, jak 
skutecznie można sobie radzić w 
obliczu trudności nawet takich jak 
obecne. Trzeba tylko maksimum 
wysiłku, doskonalej organizacji pra­
cy i idealnej współpracy z koleją i 
plantatorami.
— Gdyby nie wspaniała współpraca 

kolei z nami, nie dalibyśmy chyba ra­
dy — powiedział dyr Walawski. — O 
nasze buraki martwili się i martwią, 
tak jak my. kierownik działu ruchu 
Nicefor Purzycki, st. dyspozytor Fran­
ciszek Zielke w Toruniu, jak i zawia­
dowca stacji Józef Zacharski, kierow­
nik biura wagonów Edward Łukaw­
ski i dyżurny nadzorczy Bernard Ro­
zynek w Chełmży. Dzwoniłem często 
do Łukawskiego, mówiąc w krytycz­
nych dniach, że cukrownia stanie. „E, 
co tam zaraz stanie — odpowiadał —• 
zaraz wam damy ekstra buraki z li­
nii",

Późnym wieczorem trafiłem na sta­
cję w Chełmży. Rozmawiałem z 
Edwardem Łukawskim. O cukrowni 
mówił, jak o swojej Zna jej bolączki 
i potrzeby, interesuje się normami 

I przerobowymi, cieszy się. że są prze- 
I kraczane. Zajrzał do książki.

— Widzicie, my tu na 24 godziny na­
przód wiemy, ile wagonów clikrownia 
musi doslać i ile... dostanie. Dzwonimy 
po stacjach załadowczych, dopytujemy 
się, czy nie za mało wagonów dostają, 
jeśli mają jakieś dodatkowe ładunki, to 
dosylamy. W tej chwili mamy na stacji 
127 wagonów z burakami dla cukrowni. 
Jutro Chełmża dostanie jeszcze 55 wa­
gonów. Było kiepsko, ale od pierwsze­
go lltsopada przeszliśmy znów na pla­
nowe załadunki 1 teraz idzie doskonale, 
Mamy dla nich stale stacyjny zapas, 
który starczy na jeden i pół dnia pro­
dukcji.

A później z Bernardem Rożynklem po­
szliśmy oglądać wagony, stały w dłu­
gim szeregu, przygotowane do podsta­
wienia na bocznicę cuk-owni. Rozynek 
przyświecał latarką 1 gestem gospoda­
rza zapraszał do liczenia. Dużo ich była.

— Wspólnie damy radę — powiedział.

Właśnie chodzi o to, żeby wspólnie. 
I wszędzie tam. gdzie w niezwykłych 
warunkach tegorocznych wykopków 
jest zrozumienie, współpraca i organi­
zacja — tam trudności są łatwiej 1 
skuteczniej pokonywane.

Tadeusz Pojmańskl.



Przeszło połowa ogólnej liczby osób przebywających w zakładach karnych
otrzyma możność powrotu na drogę uczciwej pracy

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ła wynikiem ustroju kapitalistyczne­
go, warunków, które pchały ludzi dó 
przestępstwa.

Jakże Jasne perspektywy stałego 
podnoszenia się poziomu moralnego 
najszerszych mas społeczeństwa, sta­
łego spadku przestępczości otwierają 
przed nami te liczby.

Dalszy ciąg przemóuiienia ministra Radkiewicza

Amerykańskie 
perspektywy

Zgoła inną perspektywę rysuje 
policji w Lóś • Angeles William Par­
ker dla Ameryki. Podał on do wia-

śzef

domoścl, zgodnie z agencją Reutera— 
że w USA istnieje rozgałęziona orga­
nizacja skupiająca w swych szeregach' 
3 i pół miliona kryminalistów i 
wszelkiego rodzaju przestępców. Zor­
ganizowani przestępcy ..są sprawcami 
półtora miliona zbrodni rocznie.
18 sekund 
popełniana 
Zbrodnia.
członkowie 
zacji zamordują przedtem zanim umrą, 
300 tysięcy ludzi zakładając, że będą 
mordować w dotychczasowym tempie.

Ćo
— oświadczył Parker — 
jest przez nich więksża 
Według obliczeń Parkera 

kryminalistycznej organi-

bowe zagrożone karą pozbawienia 
wolności do jednego roku lub karą 
grżywny nie wyższą niż 2 tysiące zło­
tych, albo obu tymi karami łącznie 
oraz wykroczenia skarbowe.

Zasady darowania i łagodzenia kar 
stosuje się odpowiednio do występ­
ków skarbowych zagrożonych karą 
pozbawienia wolności ponad jeden 
rok łub karą grżywny wyżśżą niż dwa 
tysiące Złotych albo obu tymi karami 
łączńić.

Dla upamiętnienia 
historycznych wydarzeń

Istnieją u nas jeszcze i długo będą 
jeszcze istnieć pozostałości kapitaliz­
mu W świadomości ludzi. Demoraliza­
cję pozostawioną nam w spadku przez 
rodzimych wyzyskiwaczy i przez hi­
tlerowskiego okupanta przezwyciężyć 
możemy jedynie stopniowo, zmienia­
jąc nie tylko warunki, lecz prowa­
dząc równocześnie systematyczną, 
długofalową pracę wychowawczą. 
Ale już obecnie zmiana warunków 
Społecznych poparta przez szeroko za­
krojoną pracę wychowawczą dała 
nadspodziewanie poważne rezultaty.

Wzrosła i wzmacnia się praworząd­
ność w kraju.

Wzmocniła się dyscyplin- "państwo­
wa i społeczna, coraz bardziej podno­
si się kultura stosunków między ludź­
mi.

W tych warunkach sprawę udziele­
nia amnestii dla sprawców i uczest­
ników przestępstw należy uważać za 
całkowicie dojrzałą.

Władza Ludowa bierze pod uwagę, 
że istniejąca jeszcze przestępczość jest 
w niemałej mierze spuścizną ustroju 
kapitalistycznego i jego deprawują­
cych 
stWa 
śtwu 
więc

wplywów. Dokóhane pćżeśtęp- 
wyrżądziły niemało szkód Pań- 
Ludówemu i ludziom- Słusżnie 

sprawcy żośtali ukarańi.
Ale Wiadza. Ludowa chce dać im 

śtansę poprawy. Niech idą do swo­
ich todżin, do swoich osiedli i 
miast, na rolę i do fabryk. Niech 
Włączą się W rytm budownictwa 
Polski Ludowej, niech pomnażają 
silę i dobrobyt narodu, niech swoją 
uczciwą pracą przekreślą swoje 
przestępcze czyny i błędy wobfec 
Polski Ludowej. Stać dziś Władzę 
Ludową na to aby dać tym ludziom 
taką możliwość. Powinniśmy więc 

« to uczynić._  -
Pfojekt Ustawy amnestyjnej głosi 

na wstępie:
„Celem upamiętnienia uchwalenia 

w dniu 22 lipca 1952 r. Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
pierwszy Sejm Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej Wybrahy ha podstawie 
tego wiekopomnego W dziejach Naro­
du aktu stanowi...*' Rząd wiąże więc 
Zagadnienie udzielenia amnestii z hi- 
gtórycźnym w dziejach narodu wyda­
rzeniem — uchwaleniem Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Jak mówi tow. Bierut „pó raz 
pierwszy w historii naszego narodu 
ftiaśy pracujące Znajdują W krótkich; 
pełnych konkretnej treści sformuło-

PO SZÓSTE: — Projekt Ustawy 
zawiera szereg przepisów nor­

mujących kwestie proceduralne w za­
kresie stosowania amnestii, w szcze­
gólności przewiduje się, że amnestię 
stosuje organ, przed którym tocży się 
postępowanie, albo organ zarządzają­
cy wykonanie orzeczenia, a więc z 
reguły Sąd lub prokurator, że na po­
stanowienia i zarządzenia w przed­
miocie stosowania przepisów Ustawy 
służy zażalenie do jednej, bezpośred­
nio wyższej instancji oraz, że organ 
stosujący amnestię obowiązany jest 
podjąć postanowienie w przedmiecie 
zastosowania amnestii w terminach 
przez Ustawę określonych dla po­
szczególnych kategorii kar podlegają, 
cych darowaniu, zamianie lub zlago- 
dzeniu.

robotą i staną się pożytecznymi oby­
watelami kraju. Uderzamy w zbrod­
niczą rękę, która posługiwała się ty­
mi ludźmi jako narzędziem, zwalcza­
my bezlitośnie każdego najmitę wro­
gów Polski, ale chcemy dać szansę 
powrotu do normalnego życia tym, 
którzy dali się sprowadzić na ma­
nowce, ale nie byli podżegaczami do 
przestępstw lub ich organizatorami, 
ani nie splamili swych rąk krwią 
ludzką, krwią dobrych obywateli Lu­
dowej Rzeczypospolitej. Proponujemy 
amnestię, ale tym ostrzej będziemy 
ścigać wszelkich nieprzejednanych 
wrogów Polski Ludowej.

Opieka i praca dla
W wyniku wykonania Ustawy am­

nestyjnej odzyska wolność przeszło 
połowa ogólnej liczby osób przebywa­
jących w zakładach karnych, a u 
przytłaczającej większości kary zosta­
ną wydatnie złagodzone. Jest to więc 
amnestia bardzo szeroka. Stosując tak 
szeroką amnestię jesteśmy przekona­
ni, że da ona pozytywne skutki poli­
tyczne i wychowawcze.

Opieramy te nasze nadzieje na tym 
fakcie, że w rezultacie naszych osiąg­
nięć w dziedzinie gospodarczej i kul­
turalnej wszyscy amnestionowani bę­
dą mogli natychmiast włączyć się w 
tryb pracy produkcyjnej — i stać się 
w ten sposób uczciwymi obywatelami 
Państwa Ludowego. Mamy podstawę 
liczyć na taki- przebieg wypadków 
również dlatego, że w naszych wię­
zieniach stosowana jest słuszna poli­
tyka penitencjarna, zmierzająca do 
wychowania człowieka na nowo, po­
przez rozbudowę szkolenia ogólno­
kształcącego, zawodowego i ■ politycz­
nego. Możemy już dziś mówić o do­
brych wynikach tej polityki. Przez 
rozbudowę szerokiego systemu szkole­
nia zawodowego w ciągu lat 1951 — 
1952, 8.600 więźniów zdobyło wysokie 
kwalifikacje zawodowe i uzyskało 
dyplomy: techników, ślusarzy, spa­
waczy, mechaników samochodowych 
itp., a przeszło trzy razy tyle nauczo­
no innych zawodów.

W wyniku tej polityki wychowaw­
czej zachodzą poważne przemiany w 
świadomości tych ludzi. Szczególnie 
jest to widoczne wśród młodzieży, 
która przebywa w specjalnych obiek­
tach jak np. Jaworznó i jest otacza- 
hń szczególną opieką i pracą wycho­
wawczą. . , • r-r I,

Zadaniem nas wszystkich jest wła­
ściwie ustosunkować się"’cfo amriestio- 
nowanych po zwolnieniu, zaopiekować 
się nimi, nić czynić trudności, pomóc 
im w znalezieniu pracy, zapewnić im 
odpowiednie warunki, stworzyć dla 
nich przychylną i wychowawczą at­
mosferę, by nie dopuścić do ich po­
wrotu na drogę przestępstwa.

Stwarzając te warunki musimy 
przypomnieć artykuł 18 projektu

wa<! zamęt, nadających instrukcje dla 
szpiegów i dywersantów.

Wśród odpadków i mętów społecz­
nych znajdzie się jeszcze u nas łaj­
dak gotowy do zaprzedania się za 
dolary wrogom Ojczyzny, znajdzie się 
taki co za judaszowe srebrniki będzie 
działał na szkodę Narodu. Wróg kla­
sowy zmiażdżony siłą Frontu Naro­
dowego ni' rezygnuje z walki, nie 
omija żadnej możliwości, aby nam 
podstępnie szkodzić.

Próżne to wysiłki, skazane na cał­
kowite i ostateczne bankructwo. „Da­
remne są... — mówił towarzysz Bie­
rut na VII Plenum KC PZPR... — ma­
rzenia wszelkich judaszów i wypęd- 
ków emigracyjnych usiłujących han­
dlować najświętszym dobrem Narodu 
polskiego, wysługiwać się najbez­
wstydniej podżegaczom wojennym, 
przenikać do Polski w celach szpie­
gowskich lub dywersyjnych. Niejeden 
już stracił sWój sprżedajny łeb przy 
tej robpcie i czeka to niewątpliwie— 
wcześniej cży później każdego juda­
sza".

Tego rodzaju przestępców projekt 
Ustawy eliminuje z dobrodziejstw am­
nestii.

Taki jest oczywiście stosunek Pań­
stwa Ludowego do zdrajców będących 
na obcym żołdzie, dywersantów, do 
wrogiej agentury. Ludzie ci wyłączy­
li się poza nawias społeczeństwa pol­
skiego, ludzie ci przeciwstawili się 
dążeniom całego Narodu, usiłowali 
oni przez swą zbrodniczą działalność 
podważyć rozwój naszego kraju, go­
dzili w interesy ludu pracującego 
miast i wsi, w podstawy politycznego 
i gospodarczego bytu Narodu, w je­
go niepodległość i suwerenność.

Dlatego też wrogowie Narodu pol­
skiego, agenci imperializmu, najemni­
cy trustów i karteli imperialistycz­
nych żośtali wyłączeni spod dobro­
dziejstwa- amnestii.

Nie będą więc korzystali Z am­
nestii Szpiedzy, dywerśanci, terroryś­
ci, sabotażyści, zbrodniarze faszystow­
sko » hitlerowscy, którzy w czasie o- 
kupacji dopuszczali się zabójstw pa­
triotów polskich, znęcali Się nad lud­
nością lub współpracowali z gestapo, 
osoby odpowiedzialne ża klęskę 
wrześniową i faszyzację życia pań­
stwowego. Nie będą także korzystały 
z dobrodziejstw amnestii osoby, które 
popełniły ż chęci zysku przestępstwo 
na szkodę gospodarki narodowej, do­
puszczając się zaboru łub-> przywłasz- 
czenia mienia społecznego o Wartości 
przewyższającej 20 tysięcy złotych. 
Nie będą również korzystali ż am­
nestii niektórzy recydywiści.

Wprowadzając wskazane wyżej wy­
łączenia, projekt Ustawy przewiduje 
możność stosowania amnestii do tych, 
którzy wskutek niedostatecznego u- 
świadomienia zbłądzili i dali się 
wciągnąć do , współdziałania z ele­
mentami wrogimi Polsce Ludowej pod 
warunkiem, że nie byli organizatora­
mi związku, nie pełnili w nim. czyn­
ności kierowniczych i ńie 'y iii udzia­
łu W zamachach terrorystycznych.

W szczególności projekt Ustawy 
idąc konsekwentnie po linii stworze­
nia dla młodzieży najszerszych -mo­
żliwości włączenia się do uczciwej 
pracy dla Ojczyzny, nie stosuje wyłą­
czeń i ograniczeń w zakresie korzy­
stania Z’ dobrodziejstw amnestii do 
osób, które w chwili popełnienia 
prżestępstwa nie miały ukończonych 
18 lat życia, chyba że dCpUściły się 
dywersji lub zamachu terrorystyczne­
go, W którego wyńiku nastąpiła 
śmierć lub ciężkie uszkodzenie ciała, 
albo jeżeli działały przy użyciu bro­
ni lub w Innych okolicznościach 
szczególnie obciążających.

Nawet Więc w stosunku do tych 
przestępstw, szczególhie niebezpiecz­
nych dla Narodu i Państwa — pro­
jekt rządowy daje możliwość skorzy­
stania z amnestii tym, co do których 
istnieje uzasadniona ńadzieja, że zro­
bią oni z niej właściwy użytek, że 
zerwą raz na zawsze z przestępczą

pO CZWARTE — aczkolwiek z 
*■ mocy amnestii puśżeza się w 

niepamięć i przebacza w zasadzie 
przestępstwa zagrożone karą pozba­
wienia wolności dó jednego roku, to 
znaczy w sprawach o te przestępstwa 
umarza się postępowanie, to jednak 
projekt Ustawy stwarza jeszcze dalej 
idące możliwości stanowiąc, że Sąd 
może postępowanie umorzyć w spra­
wach o przestępstwa zagrożone karą 
pozbawienia wolności ponad rok, je­
żeli przy uwzględnieniu okoliczności 
towarzyszących przestępstwu i zacho­
wania Się oskarżonego po popełnieniu 
prżestępstwa należałoby wymierzyć 
karę, która podlegałaby darowaniu 
na podstawie odpowiednich przepisów 
Ustawy o amnestii.

Projekt Ustawy wymaga w tym 
wypadku wniosku lub zgody prokura­
tora. *

Jeżeli zaś Z okoliczności sprawy 
wynika, że należałoby wj mierzyć ka­
rę nie powyżej lat 5 pozbawienia 
wolności to i wówczas może nastąpić 
w szczególnych wypadkach umorzenie 
postępowania, ale już z mocy decyzji 
Sądu Najwyższego podjęt na wnio- 
sek Prokuratora Generalnego Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Zasady darowania i łagodzenia kar 
stosuje się również do kar zmniejszo­
nych w drodze indywidualnego aktu 
łaski przy czym zą podstawę przyj-* 
muje się karę zmniejszoną.

* Waniach projektu Konstytucji tak ja­
sny obraź swego nowego życia, swych 
zdobyczy, swych osiągnięć, tak wszech 
strohne urzeczywistnienie Swych dą­
żeń"

i dalej „...nasza Konstytucja wyra­
sta z najgłębszych pokładów polskiej 
gleby, z walk i ź woli polskiego lu­
du, wyrasta z dziejów naszego naro­
du, jest wcieleniem jego wieiowieko** 
wych dążeń, jest rozwinięciem jegó 
najbardziej postępowych tradycji, 
którć są dla nas przedmiotem du­
my".

Dla upamiętnienia tego wydarzenia 
mającego przełomowe • znaczenie w 
dziejach naszego narodu Rząd pro­
ponuje uchwalenie amnestii-
* Wniosek o amnestię Rząd

ktada pod obrady nowego 
jako jedną z pierwszych 
Dobrze będzie jeśli Pićrwsźy Sejm 
wybrany na podstawie Konstytucji 
uchwalonej 22 Lipca rozpoczynając 
swe prace uchwali amnestię W pro­
jekcie śwym Rząd proponuje obję­
cie amnestią przestęps'w popełnio­
nych przed dniem 20 listopada br. 
i związanie w ten sposób amnestii 
z datą rozpoczęcia prac nowowy- 
branego Sejmu Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej.
Sejm ten Wybrany Został jak Za­

dań dotychczas w historii Polski — 
jednolitą wolą narodu zjednoczonego 
we Froncie Narodowym. 99,8 proc, 
ważnie oddanych głóśóW wyborców 
całej Polski wypowiedziało się za 
składem obecnego Sejmu, poparło 
Program Fróńtu Narodowego. Ten 
Sejffl — to wyraź rosnącej z roku na 
rok zwartości i jedności mofalńó-pó- 

• litycznej naszego narodu -- jedności 
na gruncie budownictwa socjalistycz­
nego, jedności na gruńćie nieprzejed­
nanej Walki z wrogami narodu, z 
wrogami mas ludowych.

Słuszne będzie, jeśli przez amne­
stię otworzymy drogę do poprawy 
ludziom, którzy wczoraj doko­
nali przestępstw, a dziś mogą się 
jeszcze poprawić, mogą stać się po­
żytecznymi członkami społeczeństwa. 
Słuszne będzie jeśli rozciągając am­
nestię ńa przestępstwa popełnione do 
20 listopada br. to jest do dnia roz­
poczęcia pracy naszego Sejmu — u- l Anglo - amerykańscy imperialiści i 
zmysłowirńy im w ten sposób więź |ićh satelici przeznaczają ogromne Su- 
między spotykającą ich laską a wiel­
kim świętem narodu — zwycięstwem 
Frontu Narodowego w wyborach 26 
października br.

przed- 
Sejmu 

Ustaw.

pO PIĄTE: — Wielkoduszny akt
* Władzy Ludowej jest wyrazem 

naszej siły. Władża Ludowa nigdy 
dotąd nie była tak mocna i tak pew­
na jak obecnie — dlatego jest możli­
wa tak szeroka amneśtia.

Ale w żńdnym Wypadku nić znaczy 
to byśmy mieli uwalniać obcych naj­
mitów, wrogów naszej Ojczyzny, aby 
woiho harn byló osłabiać naśżą czuj­
ność wobec Wroga klasowego, Wobec 
obcych ageńtur, szpiegów i dywer- 
santów.

Dobrodziejstwa amnestii nie mogą 
oczywiście dotyczyć tych, którzy po­
zostając na służbie obcych agentur i 
na żołdzie sil wrogich Polśce Ludo­
wej dopuścili Się najcięższych zbrod­
ni wobec Narodu i Państwa. Dobro­
dziejstwa amnestii nie mogą dotyczyć 
tych, którzy swym przestępczym dzia­
łaniem godzili i godzą w podstawy 
politycznego i gospodarczego bytu 
Narodu, w jego niepodległość i su­
werenność.

i

4 
a mnest jonowanych 

Ustawy, który przewiduje, że cl, któ­
rzy mimo wszystko spróbują nawró­
cić do przestępczego życia l w ciągu 
dwóch lat od dnia wejścia w życie 
Ustawy popełnią nowe przestępstwo 
z tych samych pobudek lub tego sa­
mego rodzaju, będą musieli odbyć w 
pełni darowaną im obecnie karę.

W skutkach swych amnestia w uję­
ciu przedłożonego Sejmowi projektu 
Ustawy przyczyni się niewątpliwie do 
wzmocnienia w naszym Państwie 
praworządności ludowej, której pod­
stawy utrwalone zostały w Konsty­
tucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej i której Lstota sprowadza się do 
ścisłego i bezwzględnego przestrzega­
nia przez wszystkich obywateli i przez 
wszystkie organa Władzy Ludowej 
praw Polski Ludowej, będących wy­
razem interesów i uoli ludu pracu­
jącego; praworządność ludowa polega 
na unieszkodliwianiu wrogów klaso­
wych, likwidowaniu wrogiej agentu­
ry, a równocześnie 
czym oddziaływaniu na 
jące, 
współżycia społecznego.

Amnestia, którą Pieryszy 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
uchwali dla upamiętnienia przyjętej 
w dniu 22 lipca 1952 r. Konstytucji 
tego wiekopomnego w dziejach naro­
du aktu, darowując ćzyi. przestęp­
cze popełnione przed dniem rozpoczę­
cia prac Sejmu wybranego na pod­
stawie tej Konstytucji, je<t zarazem 
wezwaniem do przestrzegania zasad 
Konstytucji, przepisów y ..wa, szano­
wania własności społecznej, przestrze­
gania dyscypliny państwowej, su­
miennego wykonywania obowiązków 
wobec Państwa i właściwego stosun­
ku do współobywatela.

Jest to koniecznym wymogiem dal­
szego rozkwitu naszej Ojczyzny.

Na straży przesttzegania ych za­
sad, na straży wielkich osiągnięć Na­
rodu Polskiego, na straży mienia spo­
łecznego i obowiązków stać będą z 
całą stanowczością organa Władry 
Ludowej, realizując praworządność 
ludową,

na

na wszczepianiu

wychowawi 
masy 

im
pracu- 
zasad

Sejm

Pozwala na to siła

Zasady i
Jeśli chodzi o treść Ustawy, to 

Obywatele Posłowie mają możność 
Ząpoznan.ia się z otrzymanym przez 
Bićh tekstem projektu Ustawy.

Dlatego chciałbym tylko pokrótce 
Omówić Zasadnicze założenia projek­
tu:

PO PIERWSZE — Ustawa przewi­
duje darowanie lub złagodzenie 

kary:
a) skazanym na karę nie wyżej je­

dnego roku więzienia całkowite da­
towanie kary,

b) złagodzenie o połowę kary ska­
kanym od jednego roku do lat trzech, 

c) skażanym na karę pozbawienia 
wolności powyżej lat trzech złagodze­
nie kary o L,

d) zamianę kary śmierci na 15 lat 
Więzienia,

e) zamianę kary dożywotniego wię- 
■ifenia na 12 lat więzienia.

Projekt stosuje w tych samych roz­
miarach darowanie i łagodzenie kar 
za przestępstwa popełnione do 20 li­
stopada 1952 r. Zarówno-do osób, któ- 
Ze Zostały już skazane za swoje prże- 
łtępstwa jak i do osób, które się 
znajdują w śledztwie otaż do tych, co 
do których postępowania jćsżcże nie 
Wśżćzętó,

pO DRtJGIE — szczególnie szero-
* ko projekt UstaWy stosuje sy- 

gtem darowania i łagodzenia kar w 
śtosUnku do tych spośród młodzieży, 
którzy Sprowadzeni zostali z drogi 
Uczciwego życia i pracy dla Ojczyzny 
przez wrogie, a obce narodowi ele­
menty. Projekt postanawia, że oso­
bom, które w chwili popeł ienia prze­
stępstwa nie miały ukończonych 18 
lat życia, darowuje się kary pozba­
wienia wolności orzeczone w rozmia­
rze nie wyżej lat trzech, a łagodzi się 
o połowę kary pozbawienia wblńóści 
w Wysokości powyżej lat trzech.
p O TRZECIE — zasadę darowa- 
*. nia stosuje się również do wy­
kroczeń to znaczy do czynów zagro­
żonych karą aresztu do trzech mie- 
żięcy lub grzywny do 3 tysięcy Zło­
tych, albo obu tymi karami łącznie 1 
podlegających ukaraniu w trybie po- 
•tępowańia karno - administracyjne­
go. Będą więc objęte amnestią mię­
dzy innymi wykroczenia polegające 
na niewykonaniu przez chłopów cią-

amnestii
żących na nich obowiązków dostaw 
zwierząt rzeźnych, zbóż, Ziemniaków 
i mleka, wymierzone za takie wykro­
czenia kary ulegną darowaniu pod 
warunkiem, że obowiązek dostawy zo­
stanie wykonany najpóźniej do dnia 
31 grudnia 1952 r.

Całkowitym przebaczeniem objęte 
są nadto narusżeńia dyscypliny pra­
cy, zagrożone karami porządkowymi 
potrąceniu . Z należnego Wynagrodze­
nia oraz karami sądowymi, nakłada­
jącymi obowiązek pozostawania przy 
wykónywahej pracy 
czaś z jednoczesnym 
ści wynagrodzenia.

Wreszcie amnestia 
witym przebaczeniem Występki skaf-

prżfeż określony 
potrąceniem czę-

obejmuje całko-

my na szpiegostwo, na dywersję, na 
judzenie przeciwko Polsce Ludowej. 
Rozbudowują oni wciąż swe placów­
ki wywiadowcze, swe szkoły dyweń- 
sańtów i szpiegów. Od takich anty­
polskich Ośrodków roi się szczególnie 
w Niemczech Zachodnich i zachod­
nich Strefach Austrii.

W Berlinie, Monachium, Hambur­
gi!, Regensburgu, Bremie, Lubece. 
Salzburgu, Innsbrucku — działają 
gniazda wrogów Polski, najmitów h- 
merykańskiego imperializmu i nie­
mieckiego „Drang nach Osten“.

Pod Skrzydłami neohitlerowców 
przy poparciu rządu Adenauera roz­
budowuje się bazy wypadowe dla 
Zbrodniczej działalności przeciw Pol­
sce LudóWej i innym krajom demo­
kracji ludowej. Pod kontrolą ade- 
nauerowcóW, - ńćohitleroWskich, anty­
polskich rewizjonistów — działa Sieć 
radiostacji amerykańskich, zatruwają­
cych eter jadem nienawiści i propa­
gandy wojennej, usiłujących wywoły-

Udzielamy tak obszernej i wielko­
dusznej amnestii, gdyż warunki, ja­
kie stworzyła w naszym kraju Wła­
dzia Ludowa, pomagają nam coraz 
bardziej w usuwaniu wszystkich ko­
rzeni przestępstwa. Udzielamy tak 
obszernej i wielkodusznej amnestii, 
gdyż pozwala nanl na to siła nasze­
go Państwa Ludowego, zjednoczenie 
najszerszych mas Narodu wokół tego 
Państwa.

Naród nasz jest zjednoczony jak 
nigdy dotąd.

Naród nasz jest zjednoczony, gdyż 
przekonał się, że rządy kapitalistów 

, i obszarników prowadziły go do co- 
| raz większej nędzy, umacniały zaco­
fanie kraju, powodowały upadek 

, kultury narodowej, a Władza Ludo­
wa stwarza podstawy jego trwałego 
dobrobytu, wysuwa Polskę szybko 
do rzędu krajów przodujących, 
sprzyja rozwojowi kultury narodo­
wej, szybkiemu podnoszeniu pozio­
mu kulturalnego najszerszych mas 
ludowych.

WIELKODUSZNY rm
Q CZYM 

w sobotę 
amnestyjna, 
więzień i zakładów karnych dla prze­
szło połowy więźniów?

Świadczy oha — po pierwsze — o 
sile państwa ludowego.

Projekt ustawy amnestyjnej Został 
wniesiony do Sejthii dla upamiętnie­
nia uchwalenia Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Wydarzenia ostatnich miesięcy — 
ogólnonarodowa dyskusja wokół 
Konstytucji, a później jej uchwalenie, 
kampania przedwyborcza, a Wreszcie 
wybory — zaświadczyły wymownie, 
że olbrzymia większość Polaków 
popiera program Frontu Narodowego, 
że naród nasz świadomie buduje Pol­
skę socjalistyczną. Naród polski jest 
zwarty 1 zjednoczony, jak nigdy jeśz- 
ćże, władza ludowa 
całego narodu jest 
jeszcze.

W tćj sytuacji

świadczy Uchwalona 
przez Sejm ustawa 

która Ótwotźy wrota

dźłęki poparciu 
silna, jak nigdy

amnestia, która 
otworzy drogę do poprawy i normal­
nego życia wczorajszym przestępcom, 
jćst w pełni słuszna, a skutki jej oka- 
żą się na pewno dodatnie nie tylko dla 
tych, którzy bezpośrednio skorzystają 
ż amnestii, lecz dla całego kraju.

Ustawa amnestyjna świadczy — po 
drugie — że sprawa przestępstw z ro-

ku na. rok staje się dla kraju proble­
mem mniej bolesnym.

Rewelacyjne Są liczby, cytowane w 
sobotnim przemówieniu ministra 
Radkiewicza: liczba skazanych w r. 
1951 wynosiła dokładnie jedną trzecią 
liczby skazanych w r. 1937. Minister 
Radkiewicz podał liczby skazanych za 
najcięższe zbrodnie w obu tych po­
równywanych latach, i mamy prawo 
być dumni ze spadku przestępczości w 
Polsce. Ten spadek przestępczości jest 
jednym z wielu objawów poprawy, 
uzdrowienia naszego życia społecz­
nego.

Rzecz jasna, niełatwo jfest wyplenić 
przestępstwo całkowicie; Działają tu 
Czynniki trudne do usunięcia, albo­
wiem pozostałości kapitalizmu i kilku 
lat hitlerowskiej okupacji łatwiej 
zmienić w gótipodareć; aniżeli w 
psychologii ludzkiej; a pozń. tym w 
ciągu ośmiu lat swego istnienia Pol­
ska Ludowa nie mogła jeszcze stwo­
rzyć warunków tak idealnych, by cał­
kowicie udaremnić przestępstwa.

Jeśli jednak porównamy olbrzym) 
wzrost przestępczości w USA i we 
Wszystkich niemal krajach kapitali­
stycznych z jakże odmienną statysty­
ką Zbrodni u nas — stanie się jasne, 
jak inaczej, lepiej i ZdrbWiej rozwija 
się społeczeństwo w ustroju Socjali­
stycznym. I ten fakt również wpływa

na to, że amnestie — a mamy już W 
Polsce Ludowej trzecią amnestię — 
przyczyniają się nie do wrrostti prł.e- 
stępczości, lecz na odwrót, do jej 
spadku.

Ustawa amnestyjna świadczy — po 
trzecie —* o stosunku państwa ludo­
wego do Obywateli, którzy Zbłądzili. 
Karzemy przestępców z całą surowo­
ścią, właśnie dlatego, że maniy po­
czucie odpowiedzialności za rozwój 
społeczeństwa, za ochronę państwa i 
jego obywateli. Ale wymiar sprawie­
dliwości ludowej karze ich nie po to, 
by ich odciąć raz na źawśze od nor­
malnego życia, lecz, by ich wychować 
i umożliwić im powrót do normalnego 
życia.

USTAWA amnestyjna, Uchwalona 
dla dobra Pńlskl, nie dotyczy, 

rzecz jasna, obcych najmitów, którzy 
najcięższymi zbrndniińńl szkodzili na­
szemu państwu, służąc wrogom Pol­
ski „Dobrodziejstwa amnestii nie mo­
gą dotyczyć tych, którzy swym prze­
stępczym działaniem godzili i godzą w 
podstawy politycznego i e-ispodarczc- 
go bytu narodu, w jego niepodległość 
i suwerenność" — powiedział min. 
Radkiewicz. Nie będą również korzy­
stali z amnestii recydywiści oraz lu­
dzie, którzy okradali państwo i społe­
czeństwo, narażając je ha znaczne 
atraty

SZCZEGÓLNIE szeroko ustawa am- 
ttńśtyjha stosuje system darowa­

nia I łagodżehia kar w stosunku do 
młodzieży. Młodzież ta ma wszelkie i *:-----
możliwości wlącźyć się w nurt twór- !<iowe- 
czego życia. Jest znamienne dla syste­
mu kar Polski Ludowej, że ta mło­
dzież, podczas gdy odbywała swą ka­
rę, miała możność wyuczenia się za­
wodu i podnoszenia sWycłt kwalifika­
cji. Wyjdą z zakładów karnych lu­
dzie nie złamani, lecz ludzie, którzy 
na pewno w wielu wypadkach przej­
rzeli i dojrzeli.

Chodzi o to. aby po Wyjściu z Wię­
zienia spotkali się z tą samą Wielko­
dusznością i zrozumieniem, które 
otworzyły im drzwi do Wolności.

Prezes Rady Ministrów Bolesław 
Bierut powiedział na wiecu przedwy­
borczym w Warszawie:

,,Winniśmy oceniać ludzi według 
ich szczerych i ofiarnych wysiłków 
w pracy — niezależnie od ich nie­
raz błędnej postawy w dawnych 
warunkach. Należy takim uczci- 
wym ludziom stworzyć jak najpo- I 
myślniejsze warunki życia i pracy!" 
Słowa te odnoszą się również do 

tych. którzy wczoraj popetol^H prze­
stępstwa, dziś opuszczą więzienia ja- . 
kO pełnoprawni obywatele Polski lai- I 
dowej, a jutro — mogą i powinni się 
stać ofiarnymi pracownikami.

8. Kalinowski. I

Państiua Ludowego
Naród nasz jest zjednoczony, gdyż 

przekonał się, że rządy kapitalistów 
i obszarników zaprzedawały kraj 
obcym imperialistom, zamieniały 
Polskę w półkolonię obcych miliar­
derów, doprowadziły do utraty nie­
podległości, do katastrofy wrześnio­
wej, podczas gdy Władza Ludowa 
dzięki sojuszowi i przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim, nie tylko 
zdołała osiągnąć wyzwolenie Polski 
spod hitlerowskiego jarzma, ale od- 

I zyskała nasze Żiemie Zachodnie, u- 
' mocniła i umacnia z roku na rok 
' niepodległość naszej Ludowej Rze­
czypospolitej.

Naród nasz jest 
j przekonaniu, że sojusz i 
I Związkiem Radzieckim 
i pokój i bezpieczeństwo 
czyzny, gdyż \yidzi on, 
na rok rośnie powaga _ ______

j Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
nieodłącznej części wielkiego oboju 
pokoju i wolności, kierowanego przćz 
Związek Radziecki, przez Chorążego 
pokoju Wielkiego Stalina.

Naród nasz jest zjednoczony, gdyi 
zlikwidowaliśmy klasy wyzyskiwa­
czy, wielkich kapitalistów i obszar­
ników, gdyż z roku na rok ograni­
czamy i wypieramy pozostałe war­
stwy kapitalistyczne, gdyż iaolujefny 

| je z powodzeniem od mas ludowych, 
j pozbawiamy je wpływu na masy ltF

zjednoczony w 
przyjaźń te 
gwarantuje 
naszej Oj* 

jak z roku 
i znaczenie

W tej jedności Narodu tkwi tajem- 
! nica naszej siły, naszych zwycięstw, 
I naszej pewności jutra.

Ta jedność i solidarność Narodu 
| jest gwarancją, że potrafimy skute- 
| cznie unieszkodliwić każdego, kto 
ośmieli 6ię podnieść rękę na Polską 
Rzecz pospolitą Ludową.

Mocni tą jednością, chcemy dard* 
wać lub zmniejszyć karę tym, któ* 
rzy popełnili przestępstwa wobec 
Państwa i współobywateli, którzy 
słusznie zostali skazani na karę, ale 
mogą jeszcze powrócić na drogę ucz­
ciwej. twórczej, pozytywnej pracy, 
chcemy otworzyć przed nimi drogi 
na wolność, dać im szansę powrotu 
do normalnego, uczciwego życia.

przekonani, że olbrzymia 
spośród nicĄ skorzysta t 
bv ra z na 

przestępstwa.
’ j procy — 
ich rodzin. 
Państwa.

Jesteśmy 
większość 
tej szansy, 
drogę 
uczci W' 
mych, 
rodu I

W tym |
Wam obywatele __
projekt Ustawy do zatwierdzenia 
(Oklaski).
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za wsze opuścił 
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przedkładamy
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■ ■0 80 proc, więcej energii

wielki

Kraków, w Itatopadzle.
— inlynfer Marlen Folfaalńakl — 

prtetfHawlal alę.
— „Dyrektor ttoletego powietrza" — 

deeewiadłli śmiejąc si« koltdiy
Ta na«wa przylgnęła Jakoś rlo niego 

na eale lny lata. Choć a poetątkn tto- 
tdl się nieco, ale później treiygnowa- 
wMy machnął ręką.

— CM robić, czy w grancie 
ale racjaf...

80 mówiąc »T.„zerze — ten
tumhwy mężczyzna nieduże dotąd 
miał - Ib w Nowej Hucie — pole 
do popieu. Jakaś administracyjna 
funkcja, studiowanie wykazów... nie, 
to wszystko nie była robota dla nie­
go, wielkopiecowego speclalisty.

Zżymał się więc biedaczysko, po- 
kląl nieraz 1 cicha przez te trzy la­
ta, gdy mu w Krakowie dawni kole­
dzy z uczelni, dobrze na Śląsku ulo­
kowani, za bardzo dopiekli tym jego 
szumnym tytułem „kierownika wiel­
kiego pieca", który istniał, jak dotąd, 
tylko na papierze i w.„ powietrzu. 
Zżymał tlę, ale gdy tylko mógł wyr­
wać się zza biurka — biegi hen, w 
rozkopane pole, chodził, patrzył i pil­
nował co tam się dzieje na budowie. 
Niespokojna durzą
Chodził jak kokosz, mierząc kroka­

mi wzdłuż 1 wszerz cały ten błotni­
sty, wyrwany spod lichego zboża te­
ren, na którym w my*l pokazanych 
mu w Warszawie planów — wyro­
snąć miało jego królestwo. Jego 
„własny" wielki piec. Taki, o jakim 
nie marzy! nigdy ani w czasie stu­
diów, przed wojną, gdy w przerwach 
pomiędzy wykładami roili z kolegami 
śmiał* sny, nie mające wówczas żad­
nych widoków na realizację. Nawet 
wtedy, natychmiast po wojnie, gdy 
jako asystent zajął się pracą naukową 
na Akademii Górniczo-Hutniczej, gdy 
ślęczał ze studentami nad różnymi 
planami, wykresami wielkich pieców.

Była w nim jakaś niespokojna du­
sza, która nie pozwoliła mu wysie­
dzieć spokojnie w zaciszu pracowni. 
Gnało go co* ciągle między ludzi. Do 
charakterystycznego swędu topionej 
śurówki. Do... Słowem szuka) tylko 
ciągle jakiegoś pretekstu, byle wyrwać 
się w teren. Do Kościuszki, do Chorzo­
wa...

A wtedy, w 1949 roku — przyszła 
wielka niespodzianka. Wezwanie do 
ministerstwa. Długa, poważna rozmo­
wa w Centralnym Zarządzie, uścisk 
dłoni l... nominacja. Nominacja na 
kierownika wielkiego pieca H-3 w 
Nowej Hucie, czyli na „kierownika 
świeżego powietrza" — jak się z nu>- 
gi śmiali koledzy. Bo cóż Innego sta­
nowił wtedy ow prźysżly wielki p.eC, 
który oddano mu w opiekę? Szmat 
kiepskich poletek I dużo, dużo świe­
żego powietrza — to było wszystko, 
to można było znaleźć w miejścu, 
gd' * wyrosnąć mtal stalowy kolo*.

Kolus? 1 laki jeszcze I
Fundamenty kolosa

— Do zabetonowania samych tylko 
fundamentów — mówi inżynier Fol- 
fssiński — trzeba około czterech ty­
sięcy metrów sześciennych betonu1

— Takiego pieca, jak będzie „mój" 
— H-3 —• jak Polska Polską nigdy 
jesicz* nie mieliśmy — dodaje z du­
mą.

Nie chodzi tu Juź tylko o samą wlel- 
kosć 1 wydajność. Chodzi o warunki 
pracy dla robotników zatrudnionych 
przy nim. Przede wszystkim więc przy

(Od nasieąo wecjalnego wysłannika) 
ntitym piecu „H-3" robić będzie o wie- 
le mniej ludzi, niź prźy plecach dawne- 
go typu. Jeśli np. przy starym piecu 
pracuje, powiadamy itra robotników — 
to przy naszym nowym, skonstruowa­
nym według radzieckich wzorów i pla­
nów — pracować będzie zaledwie 30. a 
1 z tej trzydziestki dziesięciu jedynie 
spełniać będzie czysto fizyczne prące 
przy otworze spustowym, jaki przebija­
nie, zatykanie, itp. Pozostała dwudzie­
stka będzie Jut nie fizycznymi robotni­
kami, ale prawdziwymi „operatorami" 
maszyn: Technlkamil
Idziemy na plac, gdzl* t potężnej 

rury wlewają się właśnie w ogromne 
doły ostatnie już strugi betonu, po­
krywającego gmatwaninę stalowych 
wiązań i konstrukcji. Stoimy w mil­
czeniu, obserwując jak rośnie wielki 
kolos fundamentów pieca H-3.

— No co, opłaciło mi się czekać 
trzy lata — mówi Folfaslński Ogar­
niając gospodarskim spojrzeniem 0- 
grom budowy. — Teraz ct, co się ze 
mnie śmiali — już się nie śmieją. Co 
który przyjedzie ze Śląska, spojrzy 
jak szybko idzie robota — to we­
stchnie i pozazdrości... Pięknie się 
będzie robić na moim H-3. 1 wielka 
to rzecz, czymś takitti kierować... 
W zimie ciepło - 
w lecie zimno

— Nie wiem, czy wy wiecie, co 
jeat największym przekleństwem hut­
nika. Nie, nie żar buchający z pieca 
— to jeszcze ostatecznie rzecz przy­
zwyczajenia. Najgorszy wróg zdrowiO 
hutnika — to te cholerne różnice 
temperatury na hali. Zimą zwłaszcza. 
Bo pomyślcie tylko, tu przy piecu 
ileś tam stopni gorąca, pot się ieje 
strugą po plecach — a odejdziesz, 
bracie, parę kroków w bok — od wy­
lotu pieca — i już hula zimny wiatr, 
śnieg, co kto chce.

— Au nas, na H-3 Wszystko to 
zniknie. Tak jak w radzieckich hu­
tach na Uralu i nad Donem — za-

stosowana będzie po raz pierwszy w 
Polsce w takich rozmiarach klimaty­
zacja i wentylacja. Przede wszystkim 
tzw. „pomostu roboczego11, na którym 
pracujący robotnicy najbardziej, na­
rażeni są na gwałtowne skoki tem­
peratury 1 niezdrowe wyziewy.

W naszej hali 1 zimą i latem pa­
nować będzie jednakowa temperatu­
ra, Taka, jaką ludzki organizm naj­
lepiej znosi. Latem więc będziemy 
przy pomocy specjalnych urządzeń 
„odwiewać" cały żar promieniujący z 
pieca. Zimą zaś będziemy ciepło zeń 
się wydobywające „nawiewać" na ca­
łą halę, w której panować będzie 
przez to równa temperatura. A oprócz 
tego zastosujemy także nowy system 
wentylacji tzw. wyciągowej, która u- 
nleszkodliwi wszelkie wyziewy po­
wstające przy wytopie.

I co najważniejsze — nie będzie już 
potrzeba posyłać ludzi na tzw. „gar­
dziel" — gdzie pracować musieli w 
warunkach więcej niż niezdrowych, 
gdzie powietrze zatrute bywa W 30 
proc, gazem CO, czyli tzw. czadem. 
U nas — całą robotę na gardzieli 
zrobi za człowieka maszyna, bo tej,

nie zaszko-
i

powiedzcie

jak wiadomo, żaden czad 
dzi...
Ruszy... wcześniej

— A teraz inżynierze,
co najważniejsze — kiedy ruszy teh 
wasz wielki piec?

— Kiedy rusży? To trudno powie­
dzieć. Bo po pierwsze domyślacie się 
chyba, że budowa takiego olbrzyma, 
takiego ultranowoczesnego olbrzyma— 
to rzecz nie prosta. W ciągu całego 
międzywojennego 20-lecia zdobyliśmy 
się zaledwie i tó z Wielkim trudem 
na budowę 
wocźesnego 
Kościuszko, 
stoleciai A 
le ustępuje 
naszemu H-3... jak zresztą i tym, któ­
re po Wyzwoleniu już wybudowaliśmy.

— W naszym planie jest, że za ja­
kieś półtora roku powinna popłynąć 
z pieca H-3 pierwsza stal. Tylko wie­
cie. ja tu jestem w Nowej Hucie od 
1949 roku. Widziałem i przeżyłem nie 
jedno. I muszę wam powiedzieć, że 
przekonałem się, iż teraz w Polsce, 
jakby na złość planom — chłopcy lu­
bią wszystko robić... wcześniej, O wie­
le wcześniej, Lubią i robią. A więc...

Adam Wysocki.

Produkcja energii elektrycznej w 
ZSRR w r 1959’ wzrośnie w porów 
naniu z r 1950 ó 80% Pozwoli to na 
dalsze ogromne podniesienie stopnia 
elektryfikacji całej gospodarki ZSRR

Łączna moc elektrowni w ciągu 
pięciolecia wzrośnie dwukrotnie, a 
elektrowni wodnych — S-krotnie.

W r 1955 zostanie 
potężni

wodna o mocy 2,1 mil KW Między 
Moskwą i KujbyszeWem zbudowana 
Zostanie wielka linia przemysłowa o 
napięciu 400 tyś volt Tego rodzaju 

I i Zasięgu budowli nte zna dotycH- 
' czas światowa praktyka budowni- 
! ctwa elektrycznego. Obok Kujby- 
I szewskiej, zbudowane zostaną inne 
j Wielkie elektrownie wodne, jak Karti-

uruchomlona • ska, Gorkowska, Mingeczaurska, 
Kujbyeżewska elektrownia Ust-Kamieniogorska, których moc w 

bieżącej pięciolatce wyniesie ok. 2 
mil. KW.“w®/™"

jednego tylko nowego, ńo- 
pieca. Pieca „A“ w hucie 
W ciągu całego dwudżie- 
i ten jeden piec o wie- 
pod każdym względem

Na szeroką skalę rozwinięte są 
już prace przy budowie Stalingnadz- 
kiej i Kachowskiej Elektrowni Wod­
nej Rozpoczęta jest również budowa 
innych wielkich elektrowni wodnych, 
jak Czeboksarekiej na Wołdze, Wot- 
kinskiej na Kamie. Buchtarmińskiej 
na Irtyszu i in. Jednocześnie z bu­
dową wielkich elektrowni wodnych* 
zbudowane zostaną średnie i mniej­
sze elektrownie cieplne, które za­
pewnią zaopatrzenie miast i ośrod­
ków przemysłowych w energię elek­
tryczną.

Już obecnie elektrownie Związku 
Radzieckiego produkują w ciągu jed­
nego tylko miesiąca tyle energii *- 
lektrycznej, Ile produkowały elek* 
trowiłc Rosji przed Rewolucją w cią­
gu 5 lak (t.d.)

Kolejarz Warszawa i CWKS Ib w ćwierćfinałach Pucharu Polski
Niespodzianki w walkach o wejście do II Ligi

Gimnastycy radzieccy
uj Berlinie

W Berlinić odbył się pierwszy wy­
stęp gimnastyków radzieckich, przy­
byłych do NRD z okazji Miesiąca Po­
głębienia Przyjaźni Niemiecko • Ra­
dzieckiej.

Ponad 5 tysięcy ósób wypełniło ha­
lę sportową. W loży honorowej obec­
ny był Prezydent NRD Wilhelm 
Pieck oraz członkowi* rządu NRD ż 
premierem Otto Gfotewohlem i wice­
premierem Walterem Ulbrichtem na 
czele.

Serdeczną owację zgotowano mi • 
strzom olimpijskim Czukarinowi, 
Grochowskiej 1 Boczarowej, których 
występy wzbudziły zachwyt Wi­
downi.

23 bm. w kolejnym rzucie rozgrywek o Puchar Polski w piłce noż­
nej wyłoniono pierwszego półfinalistę turnieju. Jest nim krakowska 
GWARDIA po wysokim zwycięstwie 5:0 nad miejscowym rywalem 
OWKS. Zwycięscy trzech pozostałych spotkań zakwalifikowali się do 
ćwierćfinału. Są to: CWKS I B, warszawski Kolejarz i Górnik (Bytom).

Zawody o wejście do II Ligi układają się dla drugollgowców na ogół 
niekorzystnie. Mistrzowie I klasy okazują się równorzędnymi przeciwni­
kami.

Wyniki 
saę następująco-

GWARDIA — OWKS 5:0

niedzielne przedstawiają już 3:0. Mecz rozegrano w bardzo 
ciężkich warunkach na błotnistym 
boisku, wśród deszczu. Górnicy dzię- 

W Krakowie mecz drużyn Gwardii ki lepszej kondycji pod koniec me-
1 OWKS zakończył 6ię zdecydowa­
nym zwycięstwem Gwardii 5:0 (4:0), 
dla której bramki zdobyli Rogoża —
2 oraz Kohut, Flanek 
Widzów około 5 tys.

Na śliskim wskutek 
ulewy boisku ujawniła 
techniczna zawodników 
rzy przewyższali również '
przeciwnika kondycją i grą zespolo-1

i Kościelny.

długotrwałej 
się przewaga 
Gwardii, któ 

swego' 
wą. Najlepszymi.. .W gwycjęsikiej .dru-1 
żyńie byli;. Szczurek, Kohut, Mamon 
i Flanek. U pokonanych wyróżnili 
«lę bramkarz Hajduk oraz Kaszuba w 
obronie i Piechaczek w napadzie.
O WlEJSCI® DO ĆWIERĆFINAŁÓW 

W Warszawie stołeczny Kolejarz 
pokonał Górnika (Radlin) 4:3 (0:2),

go daleki strzał przyniósł gospoda - 
itam zasłużone zwycięstwo.

W Bytomiu drugoligowy zespół miejsco 
wego Górnika pokonał l-ligową drużynę 
Budowlanych (Opole) 2:0 (2:0). przez cały 
czas gry przewagę mieli zwycięzcy, dia 
któtych bramki zdobyli Krajówka 1 So­
bek. Sędziował Fronckowski (Wrocław)

*
W Zabrau CWKS I B, wzmocnio­

ny pięcioma graczami drużyny pierw 
szoligowej, odniósł ciężko wywalczo­
ne zwycięstwo nad miejscowym 
Górnikiem 2:1 (1:1). Bramki zdobyli: 
Gliajcar i Szymborski, dla Górnika 
— Jarczyk z rzutu karnego. Sędzio­
wał Mohyła z Krakowa.

DO II LIGI
23 bm. kontynuowano rozgrywki o wej- 

| ście do II ligi piłkarskiej. W siedmiu 
spotkaniach rewanżowych tylko 3 druży­
ny obroniły swoje prawo pozoslanis w 

bramki i 11 lidze (wygrywając oba lub jedno z 
- dwóch spotkań) są to: Kolejarz (Toruń) 
po zwycięstwie nad Stalą (Nakło) 5:1, 

które- i OWKS (Lublin) po zwycięstwie nad

1 Czu wysoką przewagą jednak nie zdo
I tali strzelić wyrównującej bramki.

Prowadzenie dla gości zdobył Szle- 
ger, a Moj podwyższył wynik na 2:0. 
Po przerwie Górnicy zdobyli trzecią 
bramkę ze strzału Wiśniowskiego. 
Następnie Kolejarz zdobył przewagę 
strzelając kolejno cztery L-—....... . . - - •
przez: Łącza (z karnego), Szularza, n7d i
Wesołowskiego oraz Wofosza,

Austria — Portugalia 1:1
Rozegrany W Oporto międzypaństwowy 

mecz piłkarski Portugalia — Austri* za- - , . . , , • ■ ,kończył się wynikiem remisowym 1:1 (1:4) . mimo że drużyna sląska prowadziła

Gimnastyczki Stali prowadzą z FSGT
Spotkanie gimnastyczne między re­

prezentacyjnymi drużynami kobiet 
FSGT i ZS Stal wywołało na Wy­
brzeżu olbrzymie zainteresowani*. W

<xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx3coocxxxxxxxxxxxxxxx

f

(Zamość) 6:0 1 LOTNIK po zwycięstw!* 
nad Stalą OKĘCIE 2:1.

Cztery dtużyny Ii-ligowe w wynik* 
dwócn porażek (lub porażki i remisu) > 
mistrzami swoich województw spadły 6 
ligi. Są to: Włókniarz (Widzew), Spójnia 
(Tomaszów), Stal (Wrocław) I Stal (Po­
znań). Na miejsce tych drużyn wchodzą 
do 11 ligi Ich zwycięzcy: Kolejarz (Łódź), 
Włókniarz (Pabianice), OWKS (Wrocław) 
i Gwardia (Kalisz).

Wyniki tych spotkań były następujące: 
Włókniarz (Widzew) — Kolejarz (Łódź) 0:2. 
Spójnia (Tomaszów) *- Włókniarz (Pabia­
nice) 8:0. stal (Wr.) — OWKS (Wrocław) 
0:1. Stal (Poz.) — Gwardia (Kalisz) — 1:1.

balsze mecze o wejście do ii ligi (któ­
rych rewanże odbędą się 30 bm.) przy­
niosły następujące wyniki: Spójnia (Kat.) 
— Górnik (Knurów) 0:1 (Oil), Stal (Cze­
chowice) — Stal (Llpiny) 2:0, Unia (Bo­
rek) — Włókniarz (Chełmek) 7:3, Kole­
jarz (Pruszków) — Włókniarz (Choda­
ków) 1:1 (0:1).

W wyniku tych spotkań tylko Górnik 
(Knurów) zapewnił sobie pozostanie w li­
dze. Pozostałe drużyny zremisowały wląl. 
przegrały swoje spotkania I mecze rewan­
żowe zadecydują o Ich pozostaniu w U-

na dileń 25 listopada 1952 r, (wtorek) 
Na fali 1322 m.
Riogram aula 6.0* 15.25 wiadomości ».os 

I.03 7.00 7 55 12.04 16.00 20.00 23.00
630 Wszechnica Radiowa 0.4i* Muiyka 

110 Pieini 1 tańce 7 50 Kalendarz Ra­
diowy l.oo Aud. dla klat starszych szkół 
podstawowych 8.20 Muzyka baletowa 8 55 
Aud. dla kl. XI 9.30 Aud. dla przedszkoli 
10 55 Aud. dla kl. II 11.15 Muzyka 1 aktual 
noiel 11.45 Głos mają kobiety 13 00 Pie­
śni polaki* do słów Adama Mickiewi­
cza — Opiewa Władysław Brzeziński 13.16 
Popularna muzyka symfoniczna 13.55 
Przerwa 15.80 Aud. dla dzieci 16.20 Kon­
cert solistów 16.45 „Żniwa" odcinek po­
wieści H. Nikotajewej 17.05 Wszechnica 
Radiowa — kurt wstępny 17.20 Koncert 
18.00 Mikrofonem po kraju 18.15 Polskie 
Utwory skrzypcowe 18.35 Muzyka 19 00 
Koncert wtorkowy 20.36 Wiad. sportowe 
• U Rosyjskie pleśni ludowe 20.4S „Bieg 
do rragala" słuchowisko o kąjąźce J. 
itryjkowsk:ego 21.55 Muzyka 22.15 Polska 
muzyka kameralna 28.40 Muzyka tanecz­
na — gra Ork. Tan. p.d. Jana Cajmera.

t Na fali 367 m.
Program dnia 7.50 14.00 Wiadomości S OS 

1.30 7.N 17.00 21.00 23.50
8.10 Kalendarz Radiowy 8.16 Muzyka 6 50 

Muzyka 7.20 Pieśni i tańce 14.06 Infor­
macjo 14.10 Aud. dla kl. IV 14.30 Aud.

dla kl. VH 15.00 Dwi* sceny Zespołów* 
i oper włoskich 15.14 „Nowy adres" -*- 
opowiadania Ilji Kolienko a cykiu „Wiel­
kie budowle komunizmu" 15.30 Aud. dla 
dzieci 16.00 Wszechnica Radiowa —I kura I 
16.80 Radziecka muzyka rozrywkowa 17.25 
„Ze sportu" 17.30 Na Warszawskiej Fali 
18.00 Duet harmonistów — J. Steć 1 W. 
Suchocki 18.30 Z cyklu: „Notatnik Czytel­
nika" aud. E. Krzyżanowskiej pt. „I on 
da iię mierzyć" 18.40 Utwory fortepiano­
we komp. radzieckich gra Ryszard feakst 
19.10 „Nowe drogi Krzemińskich" — re­
portaż O. Gancarz 19.M Muzyka i aktuol 
noścl 20.00 Koncert symfoniczny PR p.d. 
Grzegorza Fitelberga 21.26 Wiad. sporto­
we 21.30 Koncert 11.50 Muzyka 22.00 Wsze­
chnica Radiowa — kur* n *2.20 ara Ork. 
Taneczna PR p.d. J. cajmera JS.00 Kon­
cert solistów i orkiestry 23.20 Muzyka 
dawna.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

NA FALACH NASZYCH PRZYJACIÓŁ 
Moskwa I

10.20 Audycja z cyklu: „Teatry opero­
we Związki) Radzieckiego" 11.16 Pl«*nl 
krajów demokracji ludowej 15.45 Roman­
se kompozytorów ukraińskich 18.00 Ttan* 
i . ■ ‘
ningradu. 21.00 Koncert estradowy 
Pieśni kompozytorów radzieckich.

sali Budowlanych we Wrzeszczu ze­
brało się ponad 4 tys. widzów.

W pierwszej konkurencji — ćwi­
czeniach na równoważni — doskona­
le zaprezentowała się mistrzyni Pol­
ski Świerży, która zdobyła pierwsze 
miejsce wykonując bezbłędnie wszy­
stkie ćwiczenia, uzyskując doskonałą 
notę 9,90 pkt. Bardzo dobrze ćwiczy-1 
ła również Horzbilek 
jęła drugie miejsce, 
zajęły: 3) Łukomeka, 
5) Fanara (FSGT), 
(Stal), 7) Richardot 
Iowo Stal 57,70 pkt-, 
pkt.

Zadęte walki Ligi bokserskiej
CWKS zdecydowanie prowadzi

W Łodizi w meczu . .
mistrzostwo I Ligi CWKS pokonał
lubelski OWKS 13:5.

Walka w wadze średniej pomiędzy 
kandydatami do reprezentacji Pol* 
ski Piórkowskim i Czaplińskim za­
kończyła się Obopólną dyskwalifika­
cją. Obaj zawodnicy zamiast bokso­
wać szarpali się w zwarciach przez 
dwie rundy. Sędzia ringowy Twar­
dowski, po udzieleniu trzech napom­
nień, zdyskwalifikował ich słusznie 
za nieczystą walkę.

Na Wysokim poziomie stał pojedy­
nek w wadze muszej między Kukie- 
rem a Kafgieretn. Kukier, lepiej! 
przygotowany kondycyjnie, Tjwyćię- 
żył zdecydowanie na punkty.

Wyniki techniczne walk przedstawiają 
się następująco (na pierwszym miejscu

W Wadfce koguciej Wożniakowi poddał 
I się w I rundzie Szulin. w w. piórkowej

(Stal), która Za-'
Dalsze miejsca
4) Kanikówska,
6) Chlastawa

(FSGT), Zespo-1 „
FSGT 56,60 pkt. bokserzy CWKS):

pięściarskim o

8 rekordów Polski na warszawskim basenie
Z okazji Miesiąca Pogłębienia Pfzyjaż- * Rekordy 

ni Polsko-Radzieckiej lid pływalni MDK 
w Warszawie odbyły się propagandowe za 
wody pływackie juniorów. W zawodach 
udział wzięło ok. 130 zawodników 1 Za­
wodniczek w wieku 12—18 lat.

Propagandowe zawody dały dobre Wy­
niki, czego dowodem jest pobicie rekor­
du Polski w sztafecie kobiet 4 x 50 m st. 
doW., ustanowienie 6 rekordów Polski ju­
niorów i i rekordu Polski młodzików 

_ _____ „—___ _ ___________ _ ____ ______, Rekord Polski w sztafecie kobiet 4x50 
misja koncertu wybitnych artystów Le-1 m »t. doW. WytUkićm 2:36,5 ustanowiła 
ningradu. 21.00 Koncert estradowy 22.06 drużyna Kolejarza w akładzie: Werakso, 
Pleśni kompozytorów radzieckich.________ _ Kamińska, Gryka 1 Zwlerzcnowska.

Polski juniorów ustanowili:
400 m st. dow. mężczyzn — Kowalski 

(CWKS) — 5:31,1. 200 m st. grzbiet, męż­
czyzn — Boitibala (Kol) 2:58.1, 100 m st. 
dow. mężczyzn — Wilkosaewski (CWKS) 
1:03,8, 200 m st. klas. A mężczyzn — De- 
rentowicz (CWKS) 2:58,4, 200 m st. klas. 
A kobiet — Gryka (Kol) 3:13.8. sztafeta 
5x50 m st. dow. mężczyzn — CWKS (Wil- 
kośzewskt, Chorośz, Żołnierek, Bednarski, 
Kowalski) — 2:29,2.

Rekord Polski młodzików ustanowiła 
drużyna Kolejarza Ii w sztafecie 5x50 m 
st. doW. mężczyzn wyftikiem 2:58,5,

Kruża wypunktował BiedakieWlcza. W W. 
lekkiej Olczyk po zaciętej walce uległ na 
punkty Kowalewskiemu. W lekitopół- 
średnlej Rosla-k zremisował z Zazdrośc.ń- 
skim. W w półśredniej Stanikowski n»e 
rozstrzygnął spotkania z Nltzietetn, a w 
lekkośiednlej Kupczyk również zremiso­
wał z Jaworskim. W w. półciężkiej Grze­
lak Wygrał na punkty z Frankiefn.W w. 
ciężkiej Gościańskiemu poddał się na po­
czątku drugiej rundy Czerkawaki. W.dzów 
5 tysięcy. '

¥
W Chorzowie Stal zremisowała z 

gdańską Gwardią 10:10. Tylko poje­
dynek Rodaka z Pękiem w wadze 
lekkiej trwał pełne 3 rundy. Wszy­
stkie pozostałe walki zakończyły 6ię 
przed czasem. Z kandydatów do re­
prezentacji Polski na mecz z Fin­
landią najlepszą formę wykazał | 
Krawczyk, który bez większego wy- : 
sitku pokonał Batgiela. Słabo nató- | 
miast zaiprezentował się Ąntkiewicz. I 
Najciekawszą walką meczu był 
pojedynek Rodaka z Pekiem, zakoń­
czony zasłużonym zwycięstwem 
gdańszczanina, który miał przez 
dwie rundy wyraźną przewagę. Lep­
sza końcówka “ 
czyła mu do 
punktów.

Wyniki — od _____ __
pierwszym migjścu zawodnicy Sthll):

Osiecki ędobyl punkty ‘__
skutek braku przeciwnika. Śoloch poddał 
się na początku II rundy Stefaniukowi, 
Bazarnik znokautował w II rundzie Pa- 
chlę, Rodak przegrał na punkty z Pekiem. 
Metkiel przegrał przez tko w 3 rundzie 
z Antkiewiczem, Kusz wygrał przez tko 
w II starciu z Wysockim, Bargiel uległ 
w III rundzie przez tko Krawczykowi, 
Nowara, który obchodził jubileusz 250

Rodaka nie wystar- 
odirobienia straconych

muszej do ciężkiej (na 

bez walki na

-walki, zwyciężył przez tko w 3 starciu 
Slluka, Uibaniak pokonał przez tko W III 
rundzie Michalaka, Węgrzyniak zdobył 
punkty dla Gwardii bez walki.

¥
Rozegrany w Gdańsku w obceno- 

ści 3 tys. widzów mecz między Ko­
lejarzem (Gdańsk) a Gwardią (War­
szawa) zakończył się wynikiem 10:10.

W przekroju całego meczu druży­
na gdańska zaprezentowała się le­
piej. Na szczególne wyróżnienie za­
służyli dwaj najmłodsi zawodnicy. 
Kolejarza Milewski i Poleks. W me­
czu tym po raz pierwszy wystąpił 
po dłuższej przerwie mistrz Olimpij­
ski Chychła, który walczył w wadze 
średniej. Wprawdzie walkę swą z 
Wilczkiem wygnał zdecydowanie, ale 
widać było, że mistrz olimpijek! nie 
jeet Jeszcze w pełnej formie. W dru­
żynie warszawskiej wystąpili po dłuż 
s®ej przerwie Komuda i Szymura, 
którzy wypadli jednak bardzo eła- 
bo.

Wyniki: (na pierwszym miejscu zawod­
nicy kolejarza). W wadże muszej Kaszu­
ba zwyciężył na punkty Potockiego, W 
koguciej Kanka przegrał przez dyskwali­
fikację w II rundzie z Murawskim, w 
piórkowej Klein uległ Tyczyńskiemu, w 
lekkiej Milewski pokonał po wyrównanej 
walce Karłowskiego, w lekkopólśtedhiej 
Poleks zwyciężył wysoko Komudę. w 
pólśrednlej Zieliński uległ w II rundzie 
przez tko Pińskiemu, w lekkośrćdnićj 
Bańkowski wypunktował Baruta, w śred­
niej Chychła zwyciężył wysoko Wilczka, 
w półciężkiej Sz.andrach przegrał 
k o. w II rundzie z Budziłła, w 
Bork po walce przypominającej 
przegrał na punkty z Szymurą.

tfe
W tabeli I ligi bokserskiej 

dzi zdecydowanie CWKS

I

przez 
ciężkiej 
zapasy

r

prowa-
________,______ ..._ przed

Gwardią (Gdańsk) i Stalą (Chorzów).

ALEKSAMDEIł JACKIEWICZ (86)

WIEDEŃSKA WIOSNA
* Luiza w tych zabawach nie brała udziału. Prała mai* ubranka, przerabiała 

•tarę rzeczy, szyła nowe, robiła na drutach sweterki 1 akarpetki z takim za­
pałem, jakby przed mą me było lato, lecz najdroższa żima. Przyrządzała po- 
śllki, wymyślała smakołyki, wieczorami szorowała malca 1 takim zapałem, 
te darł się na cały dom. O swoich uczuciach nigdy ni* mówiła, ale objawia­
ły się one w lej ruchach, w głosie, w wyrazie twarzy. Bilach dawno nie pa­
miętał tak ożywionej Luizy.

Jeana Ewa właściwie nie brata udziału w ogólnej zmianie nastroju. 
Ostatnio prawie stale była poza domem, wychodziła wcześnie, wracała koło 
północy. Z Buschem nie widywała śię po k'lka dni. Zauważył, że bardzo 
mizerniała. Gdy jej to powiedział, odparła, że azykuje się do egzaminów, 
któr* się niebawem rozpoczną. W swej egoistycznej radości nie zastanawiał 
tlę nad tym, że me tylko robiła wrażenie zmęczonej, ale była zgaszona, za­
myślona i cicha jak nigdy.

Teraz, gdy Busch odnalazł swoją dawną pogodę ducha, stary Welker 
znów go zaczął odwiedzać. Od śmierci Rudolfa nie mówili już nigdy o poli­
tyce. Gawędzili o byle czym, bezładnie, leniwie —- siedząc w cieple wieczory 
na tarasie. Welker wspominał coraz częściej swoją I Buscha młodość, stawał 
się przy tym melancholijny, wzdychał. Zazdrościł Buschowi, że ma w domu 
wnuka. Busch chełpił się nim, prostował się. podnosił głowę do góry, starał 
się wszystkiemu, co mówił, nadać ton niefrasobliwy. Po ostatnich cló*ach 
było mu przyjemnie, że nie wzbudza współczucia. Gdy poruszali sprawę ma­
łego Hans*, Welker niezmiennie narzekał, te Ludwik i Marika nie mają

dzieci. Mówił, że żyją z sobą źle i jeżeli tak dalej pójdzie... Nie kończył, nie 
wiedział, co będzie dalej.

Z początkiem kwietnia Marika, ńa kilka dni przyjechała do Wiednia. Za­
raz nazajutrz odwiedziła Buscha, odtąd odwiedzała go có dzień aż do wyja­
zdu, co obudziło na nowo zazdrość Welkera. Bawiła się chętnie z chłopcem, 
ale Oń od niej Uciekał, nie umiała nawiązać z nim kontaktu, zbyt uważnie 
mu się przyglądała. Busch nie miał właściwie o Czym z nią mówić. Marika 
nigdy nie była rozmowna, a Busch bal się Wracać do tamtych spraw. Nie 
była juź taka ładna jak przed rokiem, schudła. Mimo, że miała zaledwie 
trzydzieści lat, wyglądała starzej. Zamknęła w sobie wspomnienia, których 
było tak mało i które usychały jak kwiaty, tracąc barwę i aromat. Żyła spo­
kojnie, spełniała swoje obowiązki, przyjmowała gości, bywała z wizytami, 
opiekowała się biednymi. Ale w tym wszystkim nie było żaru, ciepła, pogo­
dy. Jej życie opromienił krótki błysk, a gdy zntkl, zrobiło się mroczniej niż 
dawniej.

Odjechała wraz z Welkerr-.i. Lecz któregoś dnia dostał depeszę od syna 
wzywającą go do natychmiastowego przyjazdu. Miał jakieś trudności z wła­
dzami, w jego zakładach wykryto istnienie organizacji neofaszystowskiej.

Tej wiosny Busch zaczął pisać historię swojej rodziny. Po wystąpieniu na 
Uniwersytecie i premierze „partyzantów", znikły dawne opory. Oskarżał. Nie 
szczędził ani siebie, ani swoich najbliższych. Oskarżał swoją sferę, swój kraj. 
Starał się wmyślćć w los Rudolfa i jego towarzyszy. Cale dnie nieraz spę­
dzał na Floridsdorfie w towarzystwie robotników, kazał im opowiadać o ich 
życiu. Opisał ich walkę na barykadach, gdy w początkach lat trzydziestych 
Austrię zaczął osaczać zielony faszyzm.

Stara! się nie pominąć w swych wspomnieniach żadnej dziedziny życia. 
Rozprawiał się z ówczesną filozofią i literaturą. Wczytywał się w pracę Ru­
dolfa. Jej rękopis przechowywał pieczołowicie w biurku pod kluczem. Roz­
dział, w którym syn analizował jego własne dzieła, znał już prawie na pa­

mięć. Gdy go czytał, miał wrażenie, że czyta list, tyle w jego słowach było 
żaru. Czasem płakał. <

Nie umiał rozstać się z rękopisem, chociaż przedstawiciel komunistyczne­
go Globus Verlag dr Stahl, odwiedził go juz kilkakrotnie, proponując wyda­
nie pracy. Głośno było o niej w kołach postępowych intelektualistów, 6tary 
profesor Mausberg propagował szeroko tezy w niej zawarte. (

Przed kilku dniami nagle Busch zjawił się w wydawnictwie. Stahl przy* 
ją! go zdziwiony.

— Przyniosłem pracę Rudolfa.
Doktór wziął w ręce pękatą teczkę. Uśmiechnął się. A
— Słyszałem, że w tej rozprawie towarzysz Rudolf stawia pańską twór­

czość jako przykład twórczości mieszczańskiej. Stąd, spodziewałem się, pań­
ska niechęć do opublikowania rękopisu.

Busch milczał.
Stahl uśmiechał się coraz przyjaźniej.
— Podziwiam pana — rzeki nagle.
I wtedy Busch wybuchnął:
— Co pan podziwia? Przyznanie się do klęski?
— Pańskie klęski skończą się niedługo.
— Mnie się zdaje, że właśnie się zaczęły.
Stahl wziął go za rękę i w jego oczach krótkowidza błysnęły jakieś dobre 

światła i
— Cóż pan ma dziś wspólnego z tamtym dawnym Buschem?
— Pan to mówi poważnie? Tak wy uważacie?
— Mamy dobre oczy, zarówno wrogów jak i sojuszników szybko pozna- 

jemy.
— Więc tamten Busch...
— Tamten Busch był już bardzo stary. I

(D C. n)
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Film estoński
w kinach radomskich

Od 25 do 27 oba kina w Radomiu 
wyświetlają po raz pierwszy film 
produkcji estońskiej pt. „światła w 
Koordii". Akcja tego zajmującego fil­
mu prowadzi nas ,na wieś estońską 
w okresie bezpośrednio po ostatniej 
wojnie. Chłopi bardziej świadomi, 
wśród których prym trzymają wra­
cający z wojny byli żołnierze Armii 
Radzieckiej, skupiają swe siły, aby 
budować nową wieś na nowych, so­
cjalistycznych zespołowych zasadach.

Dla polskiego widza, który dotąd 
mało miał okazji do zetknięcia się z 
filmową produkcją Estonii, jednego z 
narodów Kraju Rad, „Światła w 
Koordij" stają 6ię dużym wydarze­
niem. (a)

uczo się iQzyxa rosyjskiego
Na posiedzeniu prezydium Zarządu 

Okręgowego Zw. Zaw. Prac. Przem. 
Spożywczego analizowano organizację 
kursów języka rosyjskiego w podle­
głych placówkach. Dyrektor PPOW 
w Dwikozach ob. Mazur postanowił 
zorganizować w swym zakładzie trzy 
kursy rosyjskiego. Uczęszczać miało 
nań 40 osób.

Na apel dyr. Mazura przedstawicie­
le innych zakładów postanowili zor­
ganizować podobne kursy w swych 
zakładach. M. in. w Kieleckich Za­
kładach Mięsnych, Przetwórni Owo­
cowo-Warzywnej — Radom, RZMię- 
snych, Zakładach Piwowarsko-Sło- 
downiczych, Kieleckich Zakł. Przem. 
Tłuszczowego, Centrali Jajczarsko- 
Drobiarskiej, RZGastronomicznych i 
RWPapierosów.

Na apel ob. Mazura nie odpowie­
działy dotychczas, trzy cukrownie 
„Częstocice", „Lubna" i „Włostów".

Dlaczego? (gaj). * 1

Zgubiono przepustkę Nr 151 wydaną przez 
Zakłady Drzewne Przemysłu Leśnego, 
Starachowice Bugaj, na nazwisko Mała- 
czek Henryk. p 17487-1

Zgubiono kartę meldunkową, legitymację 
Fabryki Cementu — Wierzbice, świade­
ctwo obsługi maszyn, legitymację SP. na 
nazwisko Grzanka Wiktor, tam. Wierzbi­
ca, Staszica 34. 17507

wy jego wiceprezes Gombrowicz, I 
zwracając się do tłumnie zapełniają- I 
cej zimną ralę Pow. Demu Kultury 
publiczności: że nie można i nie na­
leży mierzyć temperatury uczuć | 
przybyłych wielbicieli talentu Stani­
sława Śliwińskiego temperaturą pa- I 
nującą na sali! Jest ona znacznie ! 
wyższa i zdolna nawet zagrzać wy- i 
ziębione powietrze!

Szkicując ’ w swym przemówieniu 
historię teatru od czasów greckich, 
ob. Gombrowicz zaznaczył rolę akto­
ra, jego dawne upośledzenie społe­
czne i właściwą ocenę ofiarnej pra­
cy w służbie Melpomeny przez wła­
dze państw ludowo-demokratycznych. 
Postawiły one zawód aktorski na 
jednym z najwyższych szczebli w, 
hierarchii państwowej, słusznie uwa i 
tając, że aktor, odtwórca życia na i 
scenie, jest krzewicielem nie tylko i 
kultury, lecz szczytnych haseł i idei, jIW imieniu młcdzieży szkół radom­
skich życzył Jubilatowi długich lat 
dalszej pracy ku radości i nauce 
młodych — ZMP-owiec Olczak, czło­
nek Kółka Literackiego w Lic. im. 
Chałubińskiego. Artystka 
odczytała fragment książki 
monta pt „Komedianci"; 
wzruszony Jubilat wśród 
nych owacji zebranych w 
i gorących słowach podziękował pu­
bliczności i organizatorom za tak ra­
dosną dla niego uroczystość

Iw. G.

Młodzieżowi korespondenci
z Technikum Finansowego donoszą:

WE WSZYSTKICH KLASACH 
Tećnnikum Finansowego odbyły się 
narady produkcyjne uczniów z rodzi­
cami. Zebrani radzili nad przyczyna­
mi ocen niedostatecznych za pierw­
szy okres oraz środkami zaradczymi. 
Przodownicy nauki wymienili swoje 
doświadczenia z uczniami słabszymi. 
Po naradzie młodzież przystąpiła do 
intensywnej nauki w celu zniesienia 
ocen niedostatecznych na półrocze.

MŁODZIEŻ Technikum Finansowe­
go wzięła udział w akademii poświę­
conej 35 rocznicy Rewolucji Paździer­
nikowej.

Po wysłuchaniu referatu uczennice 
kl. Illb zobowiązały się podnieść wy­
niki nauczania i zebrać 100 kg maku­
latury- W części artystycznej wystąpił 
zespół taneczny, recytatorski i chór. 
W programie: poezja o Wielkim Pa­
ździerniku oraz tańce i piosenki pefl.- 
•kie i radzieckie.

SZKOLNE KOŁO L. M. w porozu­
mieniu z żarz. Okr. ZM organizuje 
teoretyczny . kurs żeglarski. Wykłady 
rozpcczną się z początkiem grudnia. 
Po ukończeniu kursu uczestnicy po- 
jadą na szkolenie praktyczne, które 
prawdopodobnie odbędzie się na je­
ziorach mazurskich.

W MIESIĄCU Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej dużego rozmachu na­
brała praca koła TPPR. Wygłasza się po­
gadanki o przodującej nauce i technice 
radzieckiej, o życiu ludzi radzieckich, a 
w szczególności młodzieży.

W najbliższych dniach odbędzie się kon 
kurs czytelniczy, który zapozna szerokie 
rzesze młodzieży z twórczością pisarzy ra­
dzieckich. Poza tym organizuje się wy­
cieczki na filmy radzieckie. Dotychczas 
„finansowcy" obejrzeli filmy: „Dwaj żoł­
nierze" i „Nauczyciel".

Filmy te są tematem wielu dyskusji w 
kolach klasowych' ZMP i TPPR.

21 LISTOPADA odbyła się tu ma­
sówka poświęcona Kongresowi Poko­
ju. Po wysłuchaniu referatu o Pokoju 
wygłoszonego przez jedną z koleża­
nek, zebrani podjęli rezolucję. W re­
zolucji młodzież zobowiązuje się po­
witać Kongres Wiedeński czynną pra­
cą społeczną i nauką, a także zmniej­
szeniem ilości ocen niedostatecznych 
na półrocze.

DYREKCJĄ Techn. Finansowego chcąc 
przyjść, z pomocą młodzieży dojeżdżają­
cej uruchomiła salę, w której przyjezdni 
czas przed odejściem pociągu wykorzystu­
ją na wspólne odrabianie lekcji 1 czyta­
nie prasy. (J. Dygasła koresp.)

PRZY ŚWIETLICY Technikum Fi­
nansowego w Radomiu powstają co­
raz to nowe kółka naukowe. Ostatnio 
powstało kółko finansów pod kierun­
kiem prof, Leśkiewicz. Kółko to ma 
na celu praktyczne zapoznanie z pra-

i

Seminaria szkoleniowe
W związku z rozpoczęciem kampanii 

wyborczej w poszczególnych ogniwach 
Związków Zawodowych, ORZZ w Kiel­
cach organizuje seminaria szkoleniowe 
dla aktywu związkowego różnych branż 
oraz aktywu kulturalno - oświatowego.

Seminaria te umożliwią należyte przy­
gotowanie 1 przeprowadzenie wyborów w 
różnych instytucjach związkowych i wpły­
ną na upowszechnienie różnorodnych form 
propagandy poglądowej i wizualnej w za­
kładach pracy, oraz ożywienie działalnoś­
ci związkowych zespołów świetlicowych. 
< (s)
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Teatr im. St. Żeromskiego — „Tu mówi 
Tajmyr" — Isajew 1 Galicz

KINA
Bałtyk — „Taras Szewczenko" film pro 

riukcji radzieckiej
Hel — „Taras Szewczenko" film pro­

dukcji radzieckiej
APTEKI

Apteka społeczna nr 15, Plac 3-go Ma­
ła » TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 09 
Straż Pożarna 08 
Komenda MO 12-57

Mielce
St. Żeromskiego — „Zwykła
Tama

TELEFONY
Ratunkowe 19-88

Straż Pożarna 11-11
Komenda MO 12-11

Teatr Im. 
sprawa" —

Pogotowie

Planowy skup zboża truu

Skaryszew m. Zakrzów i „odstające” gminy 
muszą zwiększyć dostawy dzienne

Wiedzą dobrze rolnicy powiatu ra­
domskiego, że niewiele dni pozosta­
ło jeszcze do ostatecznego terminu 
skupu zboża. Ostatnio zwiększyli 
więc dzienne dostawy do punktów 
skupu. Przed magazyny zbożowe za­
jeżdżają codziennie furmanki. Chłopi; 
starają się dotrzymać terminu i po 
spiesznie odstawiają swe należności.

Dość znacznie podciągnęła się w 
ostatnich dniach w odstawie zboża I 
gm. Szydłowiec, która zrealizowała I 
ponad 90 proc, rocznego planu. Nie 
wiele brakuje do ostatecznego wypeł­
nienia obowiązku rolnikom gminy 
Gzowice, oraz mieszkańcom gm. Stro­
miec, posiadającej na swym „koncie" 
90 proc, wykonanych dostaw. Nie 
wszędzie jednak jest tak dobrze.

W dalszym ciągu słabo przebiega 
skup w Zakrzowie (63,6 proc.) oraz 
w Skaryszewie, gdzie plan roczny 
wykonano tylko w 52,8 proc.

Polepszeniu sytuacji nie po­
maga opieszałość przewodniczącego 
MRN, który pomimo gotowych 
wniosków karnych nie wysyła ich 
do odnośnych gospodarzy. Upom­
nienia również leżą na biurku. Ten 
sposób na pewno nie przyśpieszy do 
staw.

I w Zakrzowie dzieje się niele- 
piej. Przewodniczący i członkowie 
GRN pozostawili skup zboża na 
„łasce losu". Nic dziwnego więc, że 
brak analizy dziennych wpływów 
skupionego zboża pogarsza sytua­
cję. Dalszym, karygodnym niedbal­
stwem, jest niezałatwienie do tej

cą w Narodowym Banku Polskim 
oraz pogłębienie wiadomości teore­
tycznych z finansów przez nawiąza­
nie łączności z kółkami finansowymi 
w Kielcach i Gorzowie, przez orga­
nizowanie pogadanek i dyskusji o fi­
nansach, przez wykonywanie pomocy 
naukowych, fotogazetek itp.

Przy technikum finansowym po­
wstały jeszcze następujące kółka na­
ukowe: matematyczne, nauki o Kon­
stytucji, fotograficzne i szachowe.

Witold Prażmo — koresp.

Zewsząd i o wszystkim
ODCZYTY TWP 

W ŚWIETLICY DWORCOWEJ
TPP-R rozpoczęło akcję odczytową 

w świetlicy dworcowej na stacji kole­
jowej w Kielcach. Do realizacji tego 
ciekawego projektu przystąpiono już 
w okresie kampanii wyborczej do Sej­
mu, organizując co drugi dzień odczy­
ty popularno-naukowe.

W okresie Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, we 
wszystkie wtorki i piątki, odbywają 
się w świetlicy odczyty o życiu i osią­
gnięciach Kraju Rad.

Odczyty „zdały egzamin", o czym 
świadczy zainteresowanie prelekcjami, 
które wykazują słuchacze, oraz po­
ważny nastrój, towarzyszący słowom 
prelegenta, mimo pełnej pośpiechu 
i zgiełku, specyficznej atmosfery na 
stacji kolejowej, (gaj)

CHMIELNIK
PROSI O POCZEKALNIĘ PKS

Ostatnio wszystkie niemal miasta 
•przy trasach autobusowych PKS otrzy

się ra-

Już do grudnia 
wyprzedano bilety

O powodzeniu, jakim cieszy 
dziecka komedia „Tu mówi Tajmyr", 
grana na scenie radomskiej teatru 
im. St. Żeromskiego świadczą co­
dzienne komplety widowni. Wymow­
nym tego potwierdzeniem jest rów­
nież fakt zamówienia biletów ulgo­
wych na listy zbiorowe, przez zakła­
dy pracy i instytucje już na dzień 
4 grudnia.

20 listopada 1952 r. znany widzom 
teatralnym Kielecczyzny aktor Pań­
stwowego . Teatru im. Stefana Że­
romskiego — Stanisław Śliwiński — 
obchodził jubileusz 50-lecia pracy 
artystycznej w teatrach polskich.

Uroczystość ta stała się świętem 
kulturalnym społeczeństwa Ziemi 
Kieleckiej i nowym przejawem postę­
pującej w Polsce rewolucji kultural­
nej. Jubilata udekorowano Złotym 
Krzyżem Zasługi. Uczcili Go W prze­
mówieniach przedstawiciele władz 
oraz liczne delegacje organizacji spo 
łecznych. Uściskali Go koledzy. Od­
czytywanie części tylko nadesłanych 
depesz trwało długie minuty.

Widownia teatru kieleckiego serde­
cznymi oklaskami i odśpiewaniem 
„Sto lat" nagrodziła Jubilata za Jego 
pracę w służbie sztuki i człowieka.

Uroczystość jubileuszową poprze­
dziło przedstawienie wznowionej w 
tym celu głośnej sztuki Stefana Że­
romskiego — „Grzech" — z Jubila­
tem w roli Jaskrowicza.

W przedstawieniu poza Jubilatem 
uczestniczyli: Julia Żabińska (Ogrodź 
ka), Nina Onsza (Zofia Piarmen). Da­
nuta Morawska (Anna), Maria Kar- 
chowsika (Janina), Krystyn Wójcik 
(Bukowicz), Józef Barański (lokaj), 
Irena Smurawska (robotnica), Stani­
sław Zych (dozorca), Stanisław Ma­
kowski (robotnik), Adam Rokossow- 

■ ski (jegomość) oraz zespół techniczny 

pory odwołań rolników w przepi­
sanym terminie. A powinny być 
one załatwione jeszcze miesiąc 
temu.
Dłużej zwlekać nie można. Jeszcze

w tych dniach rolnicy muszą otrzy-1 
mać zawiadomienia, aby móc w ter- j 
minie odstawić wyznaczone zboże.

W punktach skupu gm. Błotnica, 
jeszcze do niedawna dzienne wpływy 
zboża nie przekraczały 1 tony. Akty­
wiści miejscowi uświadamiali jednak 
okolicznych rolników i w rezultacie 
dzienne plany skupu dochodzą już 
do 5 ton.

Nie jest to jednak wystarczające. 
Dostawy Błotnicy w roku ub. „ku­
lały". Trzeba więc nadrobić wszyst­
kie zaległości do końca miesiąca.

Kotłownia w ciągu 60 dni 
rekord bodownic/ych 
osiedla robotniczego na Obozisku

Radomskie przedmieścia Obozisko 
stało się punktem zainteresowań ra- 
domian, szczególnie od ' chwili roz­
poczęcia tam budowy nowoczesnego 
osiedla robotniczego. Iścńe warszaw­
skie tempo budowy, przedterminowe 
oddawanie do użytku rąowowznoszo- 
nych bloków i wysokie przekraczanie 
norm produkcyjnych pnzez brygady 
murarskiej tynkarskie, ciesielskie i 
inne, przyniosło załodze wiele za • 
szczytnych tytułów — przodowników 
pracy, najlepszych w zawiedzie itp.

Ostatnio, dyrekcja ZBM Nr 1, po­
leciła na terenie osiedla wybudować 
nowoczesną kotłownię centralnego 
ogrzewania, nie przewidzianą w pla­
nie budowy na rok bieżący. Po otrzy­
maniu harmonogramów, kierownic­
two budowy natychmiast zorganizo­
wało brygady pracownicze, które z 
miejsca przystąpiły do tej poważnej 
budowy. I tu załoga budowy osiedla 
uzyskała wspaniały rekord. W prze­
ciągu 60 dni roboczych stanął goto­
wy 3-piętrowy gmach kotłowni o 
kubaturze 6.000 metrów. Jednocześ­
nie zainstalowano całą armaturę i 
kotły, doprowadzające energię ciepl­
ną do wszystkich wykończonych blo­
ków mieszkalnych.

mały poczekalnie na przystankach. 
Zapomniano jedynie o Chmielniku, 
będącym przecież punktem przeloto­
wym. Stale gromadzą- się- tam liczni 
podróżni, oczekujący.na autobusy, idą- 

. ce w kierunku Kielc, Buska, Staszowa, 
‘Stopnicy i Pacanowa.

Czy w okresie zbliżającej się zimy, 
należałoby zainteresować się losem 
podróżnych, oczekujących w błocie 

śniegu? (gaj)

PRZYMUSOWA GIMNASTYKA
Pasażerowie, przybywający pociąga­

mi do Kielc od strony Częstochowy 
i Dęblina na tor trzeci lub czwarty, 
zmuszeni są często przeskakiwać 
przez wagony towarowe, zagradzające 
wejście z peronu.

Czy nie można by zapobiec tej przy­
musowej i karkołomnej gimnastyce, 
przez sprawniejsze manewrowanie wa 
gonami w czasie przetoków, w okresie 
przybywania pociągów osobowych?

BUSKO OTRZYMA BAR MLECZNY
Przebudowę jednej z 2 gospód w Bu­

sku na bar mleczny, witają buscza- 
nie z dużym zadowoleniem. Bar mlecz­
ny rozwiąże bowiem trudności apro- 
wizacyjne nie tylko mieszkańców mia­
sta, lecz licznych przyjezdnych, (gaj)

i

MEBLE W C.H.P.D.
W Centrali Handlowej Przemysłu 

Drzewnego w Kielcach, zaopatrzyć się 
można w solidne i estetycznie wyko­
nane meble. Obecnie nadeszły tam 
dwa rodzaje praktycznych pokoi kom­
binowanych z tapczanem i pokoju 
stołowego. Pracujący otrzymać mogą 
meble na dogodnych warunkach spła­
ty w 8 — 10 ratach, (gaj) 

Jubileusz Artysty
Jubileusz 50-lecia pracy artystycznej Stanisława Śliwińskiego, aktora 

Państwowego Teatru im. Stefana Żeromskiego.

teatru w rolach robotników i robot­
nic.

Mimo niewielkiej ilości prób i go­
rącego nastroju uroczystości zespół 
ten pod kierunkiem reżyserskim Ja­
niny Orsza-Łukasiewicz dał przedsta­
wienie mocne w wyrazie i bogate w 
odcienie gry aktorskiej.

W roli poniżonego przez pieniądz 
byłego pana na Wielołęgach — Jas- 
krowicza — wystąpił Jubilat Stani­
sław Śliwiński. Jego gra porywała i 
wzruszała publiczność. Było w tej 
postaci wszystko, co chciał wyrazić 
przez nią Wielki Autor: krwistość 
dawnego „pana" i pierwotny, ludzki 
strach przed nędzą, gorące uczucie 
do skrzywdzonej córki i niezdolność 
do zrozumienia jej i tego, co się na­
około dzieje. Poniżony, przygięty do 
ziemi, złamany człowiek. Istnienie, 
którego sens skończył się z ostatnim 
straconym groszem.

Kiedy po czwartym akcie sztuki 
podniosła się kurtyna i na scenie 
stanął Stanisław Śliwiński, kiedy 
przedstawiciel Rządu wręczał Mu 
wysoką odznakę państwową, śpieszy­
li do Niego różni ludzie z różnych 
stron Ziemi Kieleckiej z wyrazami 
czci i uznania, a publiczność co 

Tamtejsi rolnicy, którzy jeszcze za­
legają winni wziąć przykład z Mi­
chała Kucharczyka, średniorolnego 
gospodarza z gr. Kobylniki, który w 
tych dniach wywiązał się ca‘kowicie 
ze swych obowiązków, podobnie jak 
Franciszek Kozar z Błotnicy.

Miejscowy magazyn GS jest prze­
ładowany i istnieje obawa, że obec­
nie, w nasilonym okresie dostaw zbo­
ża, odbiór może być wstrzymany. Po­
mimo licznych ' monitów gminnej 
spółdzielni do PZGS o przysłanie sa­
mochodu, który przewiózłby wszyst­
kie nadwyżki do innych magazynów, 
dotychczasowy stan nie uległ .zmia­
nie.

Kiedy wreszcie PZGS zainteresuje 
się magazynem w Błotnicy? (n)

Przy tej rekordowej budowie 
różniły się: brygada murarska 
ryckiego, Kwiecińskiego, Nowakow - 
skiego, ciesielskie — Lachowskiego i 
Grzyba, lastrykarska — Michalskie­
go, betoniarskie — Zielińskiego i 
Szczygielskiego, (tynkarze) z Białacze- 
wa oraz spawacz Komisarczyk i zbro­
jarz Sokołowski.

Załoga budowy osiedla oddała do 
użytku 8 bloków mieszkalnych o 331 
mieszkaniach (904 izbach) oraz 4 lo­
kalach sklepowych z zapleczami. Bu­
dynki te oddano do zamieszkania w 
ciągu jednego roku. Dzięki temu set­
ki rodzin robotniczych z ciasnych 
suteren przeprowadziło się do nowo­
czesnych wspaniałych budynków z 
wszelkimi wygodami jak woda, gaz 
łazienki, centralne ogrzewanie itp.

Dużą rolę w tym szybkim wzro­
ście osiedla odegrało szeroko rozwi­
nięte współzawodnictwo pracy, (s)

Z szeregów wojskowych

Zdobyte kwalifikacje - pomocą w pracy za woccwei
Niedawno jeszcze nosili mundury. 

W różnych stronach kraju pełnili 
zaszczytną służbę w Ludowym Woj­
sku Polskim. Dziś, po jej odbyciu, 
wracają znów do swoich zajęć i zawo­
dów.

W dużej świetlicy Rejonowej Ko­
mendy Wojskowej w Radomiu panuje 
gwar.

Ktoś opowiada ciekawe zdarzenie, 
ze swych przeżyć wojskowych. Przy 
jednym ze stołów toczy się koleżeńska 
rozmowa.

— A wy, gdzie chcecie teraz praco­
wać? — pyta Marian Ziółek swego są­
siada.

— Chcę wrócić do zakładu, gdzie 
pracowałem przed wojskiem, do Ra­
domskiej Wytwórni Papierosów. — 
Ryszard Kaim ma już skonkretyzowa­
ne zamiary.

Jeżeli przysłuchiwać się prowadzo­
nym rozmowom, to najczęściej mówi 
się tu o pracy, do jakiej już niedługo 
przystąpią. Nic dziwnego, właśnie w 
tym celu przychodzą tu codziennie 
zdemobilizowani. Opieka nad byłymi 
żołnierzami nie skończyła się wraz ze 
zwolnieniem ich z wojska. Korzystają 
z niej w dalszym ciągu.

Zastępca komendanta Wojskowej 
Komendy Rejonowej, wypytuje szcze­
gółowo o wszystko: o zamiłowania, po­
siadane kwalifikację, o warunki mate­
rialne rodziny. Wszystko to jest po­
trzebne, by rezerwiści otrzymali naj­
bardziej odpowiadającą im pracę.

W wyborze zawodu i zakładu pracy 
pomagają wiele również pogadanki, 
wygłaszane w świetlicy przez przed­
stawicieli poszczególnych zakładów. 
Dzięki nim można dowiedzieć się 
o pracy w każdym zakładzie.

Najwięcej niecierpliwią się, czeka­
jąc na swoją kolejkę, ci rezerwiści, 
którzy przed wojskiem nie mieli żad­
nego zawodu. Pracowali na niewiel­
kich gospodarstwach rodziców, lub 

chwilę przerywała przemówienia 
owacjami.

Uczciliśmy w Śliwińskim jego pra­
cę i walkę o postęp — jedyny praw 
dziwy miernik wartości ludzkiej. 
Uczciliśmy Jego rewolucyjny czyn z 
roku 1905 go, kiedy w robotniczym 
Sosnowcu wystawił sztukę Hauptman 
na o tragedii tkaczy śląskich i na­
raził się na prześladowanie ze strony 
carskiej władzy. Uczciliśmy Jego po- 
stwę w roku 1944-tym, kiedy na 
pierwsze wezwanie Odrodzonego 
Wojska Polskiego stanął w jego sze­
regach i oddał mu swój talent i pra­
cę i wreszcie Jego praęę w Odrodzo­
nej Polsce w służbie najszerszych 
mas nowych widzów teatralnych. 
Jednym słowem uczciliśmy w Nim 
CZŁOWIEKA.

Jeszcze raz dziękujemy Mu 
setki dotychczasowych kreacji 
torskich. I czekamy na nowe.

Aleksander Czaplicki.
*

Na parę dni przed 
chodem jubileuszu 
Kielcach 1 radomski 
ostatni swój „poniedziałek" 
cił osobie 
inaugurował „podwieczorek"

za 
ak-

oficjalnym ob- 
w teatrze w 
Klub Literacki 

poświę- 
Jubilata. Dowcipnie za- 

klubo-

Odstawią w terminie

JSWat;

W magazynach zbożowych na całej Kiclecczyźnle wre ożywiony rud, 
Rolnicy odstawiają ostatnie ilości zboża, wyznaczone im w planowy* 
skupie. Przed punkty skupu zajeżdżają nieustannie chłopskie furmanki 
naładowane pękatymi workami. Ambicją każdej gromady czy gminy jat 
dotrzymanie terminu dostaw. Szeroko więc aktyw miejscowy prowadź 
akcję uświadamiającą wśród swycli mieszkańców.

Z każdym dniem powiększa się liczba gromad, w których plan skup 
zboża wykonano w 100 proc. Za wszystkimi gminami pow. koneckirp 
1 opoczyńskiego, gdzie z nadwyżką odstawiono zboże, idą rolnicy innych 
powiatów.

Do 30 hm. Kielecczyzna wywiąże się z patriotycznego obowiądn 
dostaw zboża.

w szeregi bu iownrczych

przy robotach drogowych. Obecnie 
zdobyli już zawód. Nauczyli się w woj­
sku ślusarstwa, szoferowania itd. To­
też otrzymają pracę w nowym zawo­
dzie.

Otrzymał ją Władysław Maj, który 
oprócz stopnia podoficerskiego zdooył 
w wojsku umiejętności obsługiwania 
pojazdów mechanicznych. Będzie więc 
kierowcą samochodowym. Jako me­
chanik zacznie pracować wkrótce Ze­
non Siara.

Gdy Marian Kępa, z grhiny szydło- 
wieckiej, rozpoczął służbę wojskową, 
był prawie analfabetą. Dziś już inny­
mi oczyma spogląda na świat.

— Dopiero w wojsku zrozumiałem 
jak „ciemnym" dawniej byłem. Teraz 
w dalszym ciągu nie przestanę się 
uczyć, by swą wiedzą i pracą wy­
wdzięczyć się za to, co zdobyłem dzię­
ki władzy ludowej.

Do świetlicy przychodzą, czasem ci, 
którzy rozpoczęli już pracę w nowych 
zawodach. Zdemobilizowani zasypują 
ich pytaniami:

— Jak wam się wiedzie? Czy jeste­
ście zadowoleni? Ile zarabiacie?

— Dobrze, bardzo dobrze...
Jan Lutowski jest już kierowcą sa-

Uwaga: Wytwórnia Wyrobów Szklanych 
poleca ozdoby choinkowe Warszawa u: 
Marymoncka 75 21621-0

Trzymiesięczne nowoczesne koresponden 
cylne kursy księgowości Łódź - skrzyn­
ka 163 k 3200-0

Plucińska 
Wł Rey- 
wreszcie 
serdecz- 
krótkich

I

I

mochodu ciężarowego w radomskiej 
ekspozyturze PKS-u. Józef Sztuki, 
który zawodu nauczył się w wojsku, 
zasilił szeregi radiotelegrafistów.

Młodzi, peini zapału i sił. otrzymu­
ją zajęcia i pracę. I podobnie jak ofiar 
nie służyli w szeregach wojsKowydi, 
staną dziś przy maszynach, na budo­
wach, aby służyć i bronić wielkiej 
sprawy pokoju, (a)

Autobus - widmo
Zdarza się często, że PKS-y odcho­

dzące z Radomia w kierunku Lodzi o 
godz. 5.15, wychodzą z Radomia i 
kilkugodzinnym opóźnieniem. Toteż 
pasażerowie, jadący z Przysuchy do 
Opoczna, czekają całymi godzinami i 
marzną, aż autobusowi „spodoba się“ 
przybyć.

— Dlaczego tak się dzieje? — pyta­
ją pasażerowie. — Co powoduje ten 
stan rzeczy?

Z Przysuchy do Opoczna, Końskich 
można się dostać jedynie autobusem. 
A autobus często zawodzi.

Dyrekcja PKS winna zainteresował 
się przyczyną nieregularnej kemuni- 

l kacji autobusowej. (H. B. koresp).

Zgubiono kartę meldunkową Nr 41271 w;- 
daną Biuro Meldunkowe — Radom, u 
nazwisso Jędrzejczak Antoni. p 174B-1

wotki 13.

Zgubiono kartę meldunkową Nr 1X 94411 
wydaną przez Prezydium Gminnej Kidy 
Narodowej — Wielogóia we Wsoii, ni 
nazwisko Dusiński Stanisław. p 17416-1

Zgubiono kartę meldunkową Nr XI43444 
wydaną Biuro Meldunkowe — Radom, na 
nazwisko Gajdzińska Janina, Radom. No* 

płMH

Zgubiono przepustkę Nr 361 wydaną prt«
Kierownictwo Budowy 1 — Radom Stęp­
niewski Józef- p 17485-1

Zgubiono przepustkę Nr 1002 wydaną pntl
Kierownictwo Budowy Nr 1 — Ridott
Barszcz Władysław. P17W2-1

Zgubiono przepustkę Nr 159 wydaną pnel 
Kierownictwo Budowy J — Radom X«- 
nopski Władysław. p 174U-1

Zgubiono przepustkę 4251 Zakładów Me­
talowych — Radom, na naawisko Milew­
ski Bronisław. plWH

Zgubiono kartę meldunkową Nr 46815 W)'- 
daną przez Biuro Ewidcn-j Ludności • 
Radomiu, na nazwisko Wójcik Aleksy.

Zgubiono kartę meldunkową wydaną pna 
Piez Gm. Rady Naród. — Wąchock po» 
Iłża, na nazwisko Klonowska Elżbieta

Zgubiono kartę meldunkową, na naiwiiW 
Wojciechowski stanialaw, romiesikit 
wieś Wysokie Kolo, poczta Gniewów* 
pow. Kozienice. plW-1

Zgubiono przepustkę Nr 146 wydaną pn« 
-r Budowy 1 — Radom. Tomczyk 

zef. p !7*->
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